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Poznań, 15 października. 
(Półurzędowy komunikat, wyjaśniający sprawę nominacyi 
króla Alfonsa na pułkownika ułanów pruskich. — Nowy 
gabinet hiszpański » jego program polityczny. — Mowy Ferrego 
w Iłouen i rozpoczynająca się walka pomiędzy gabinetem jego

a intransigentami.)

W Berlinie uznano za potrzebne usprawiedliwić 
się z zarzutu, jakoby nominacya króla Alfonsa miała 
na celu poróżnienie Franeyi z Hiszpanią. Dzienniki 
niemieckie zamieszczają bowiem półurzędowy, jak mówią, 
komunikat, zdradzający w rzeczy samój charakter zwy­
kłych Wa8chzettlów.

Ponieważ król hiszpański otrzymał poprzednio order 
orła czarnego i zamianowany został, z okazyi wyjścia za mąż 
siostry jego za księcia bawarskiego Ferdynanda, właścicielem 
bawarskiego pułku piechoty, przeto było dla Prus rzeczą 
kurtoazyi nadać także podobną odznakę gościowi domu 
królowskiogo. Król Alfons ma postać jakby stworzoną na 
huzara, a że jest i brnnotem, chciano więc z tego powodu, 
jako tóż i ze względu na kraj jogo ojczysty, przyzwyczajony 
do południowych kolorów, oddać mu pułk huzarów. Ponieważ 
jednak takiego pułku nio było, postanowiono zaszczycić go 
własnością pułku szlezwicko-holsztyńskiego nr. 15, którego 
szef książę Karol był umarł. Oświadczono królowi, że 
dano by mu chętnie naczelnictwo pułku huzarów, gdyby to 
było wolne. Król Alfons odpowiedział z przyciskiem, żo 
ucieszyłby go wielce pułk ułanów. Cesarz Wilholm zakomu­
nikował podczas manewrów w dniu 22 września swemu 
królewskiemu gościowi, że zamianował go szefem pułku 
ułanów. W południe tegoż dnia wysłano do Berlina miarę 
munduru a rano dnia 25go był już mundur w llomburgu, 
tak, żo król mógł się w niego ubrać i przedstawić się cesarzowi. 
Z powyższych danych pokazuje się jasno, że nie myślano tu o 
żadnej demonstracyi politycznej przeciw Franeyi; nie mógł 
tóż mieć jój na myśli ustęp w odnośnym rozkazie gabine­
towym, w którym była mowa, że pułk ten stoi załogą w 
Strasburgu. Opowiadają wprawdzie, że pułk przenieść mia­
no w inne miejsce, ale odstąpiono od tego zamiaru ze 
względu na obecne okoliczności, by nie budzić u pełnych 
fantazyi sąsiadów tego mniemania, jakoby działano pod na­
ciskiem ich draźliwości i chciano dać im satysfakcyą, przez 
coby właśnie zdradzono zamiar politycznój demonstracyi.

Powyższy komunikat, mający obmyć rząd pruski z 
zarzutu demonstracyi politycznej, może łatwo dolać no- 
wćj oliwy do ognia. Radykali i szowiniści francuscy mo­
gą nową znów wszcząć wrzawę przeciw monarsze hi­
szpańskiemu; gdy się dowiedzą, że tenże pragnął konie­
cznie nosić mundur ułana pruskiego. Zamiar ten prze­
bija też widocznie z rewelacyi Waschzettla berlińskiego, 
mianowicie z ich końcowego ustępu, z którego się poka­
zuje, że w Niemczech miano pewność, że nominacya króla 
Alfonsa pułkownikiem ułanów pruskich uważaną będzie 
we Franeyi za demonstracyą. Nieporozumienie pomię­
dzy dwoma narodami romańskiemi nie wydało dotąd na­
macalnych skutków, dzięki rozwadze i umiarkowaniu ich 
mężów stanu, sprawa ta ma więc dalej być rozmazy­
waną i żelazo kute, dopóki gorące. Czy nowy ten ma- 
chiawelski środeczek się uda, przekonamy się wkrótce; 
jak dziś rzeczy stoją, nie ma on widoków powodzenia. 
Nowy gabinet hiszpański już się ostatecznie ukonstytuo­
wał, w okólniku wydanym do prefektów powiedziano wy­
raźnie, że nowy rząd w polityce zagranicznćj będzie uni­
kał zawarcia aliansu z poszczególnemi państwami i sta­
rał się o przywrócenie dobrych stósunków z Franeyą. 
Co do polityki wewnętrznćj zapowiada ministerstwo pana 
Posady de Herrera, iż bronić będzie wolności prasy i 
stowarzyszeń, zaprowadzi śluby cywilne i sądy przysię­
głych i zarządzi środki, zabezpieczające wolność nauki. 
Nadto usiłować będzie przywrócić znaczenie głosowaniu 
powszechnemu, doprowadzić do skutku rewizyą konsty- 
tucyi, zawrzeć unią celną z Portugalią i traktat 
handlowy z Anglią. Minister wojny zreorganizuje armią 
w celu usunięcia przyczyn zbrojnych powstań domowych. 
Nowy gabinet chce być liberalnym, program jego z pewno­
ścią nie przyczyni się do przywrócenia porządku i spo- 
łmjności w kraju, ale przeciwnie nowy wywoła nieład 
a republikanom i wszelkiego rodzaju anarchistom nową 
Poda broń do ręki. Prezes gabinetu nie zdołał się 
w wszystkich punktach porozumieć z partyą Sagasty 
1 Serrany, gdyż podana w sobotę lista ministeryalna 
uległa pewnćj zmianie. Teki skarbu, spraw wewnętrz- 
nych, zagranicznych i marynarki dostały się w inne 
r?ce; pierwszą otrzymał w miejsce Camacho Gallostra, 
drugą Morel, trzecią Ruiz Gomez, czwartą Valcarcel. 
Prezes gabinetu Don Jozć de Posada Herrera liczy 
obecnie 68 lat życia; od lat 25 był członkiem korte- 
zów, roku 1853 piastował urząd wicemarszałka Izby 
niższej, w dwóch ministerstwach O’Donnela sprawował 
funkeye ministra spraw wewnętrznych; w 1868 był po­
słem w Watykanie. Posada jest założycielem unii libe- 
ralnćj i od lat kilku był prezesem rady stanu, a od 
grudnia r. z. marszałkiem Izby niższój, gdzie należał 
do stronnictwa ministeryalnego.

Prezes gabinetu francuskiego wybrał się w towa­
rzystwie kolegi swego ministra robót Raynala na 
cbjaźdżkę po kraju, ażeby bronić rządu swego i repu­
bliki przed napaściami jej wrogów. W sobotę przybył 
do Rouen, gdzie go na dworcu przyjmowały miejscowe 
'’ładze i przed niejsi mieszkańcy. Zebrały się także, jak 
donosi telegram, wielkie tłumy ludu, które powitały mi­
nistrów okrzykiem: „Niech żyje rzeczpospolita!“ Na 
Przemowę prezesa sądu apelacyjnego odpowiedział Ferry;

Rząd chce utrzymać niepodległość stanu sędziowskiego 
' ażeby ją zabezpieczyć, zażądał od Izb uchwalenia środ- 
»ów, których prawdziwe znaczenie nie może być wątpliwóm. 
Ksąd nie życzy sobie mieć porsootłu sądowego, któryby ule­
gał wpływom politycznym, żąda od sędziów niczego innego,
Jak tylko tego, ażeby przestrzegali sprawiedliwości. W dal­

szym toku mowy wspomniał minister o pomyślnym rozwoju 
usiłowań, jakie podejmowane bywają w Rouen w celu założenia 
zakładów uaukowych dla dziewcząt. Na przemowę witającego 
go duchowieństwa odrzekł Ferry: „Wiecie, Panowie, jaką 
reprozentuje rząd politykę w stósunku państwa do Ko­
ścioła, a że Panowie zapewniacie go o swój uległości, 
przeto możecie liczyć na zaufanie z jego strony.'1 Podczas 
zwiedzenia miejscowego liceum odbył prezes przegląd nad 
batalionom, uformowanym wojskowo z uczniów, i tak się 
odezwał: „Te ćwiczenia nie są według myśli ogółu jedy­
nie zabawką, rząd wielką do nich przywięzuje wagę. Kiedy 
otrzymacie prawdziwo karabiny, wtedy też musicie być pra­
wdziwymi żołnierzami.“

Wieczorem odbył się na ratuszu bankiet na cześć 
prezesa gabinetu. Mowy toastowe sypały się juk z ro­
gu obfitości. Na toast prefekta wzniesiony na uczczenie 
prezydenta republiki, odrzekł Ferry:

Wszyscy my go szanujemy; reprezentuje on w kon- 
stytucyi iopublikańskiój republikańskie zasady trwałości i 
godności, nie wykraczając nigdy po za granice swój władzy; 
jakąż to rozwinął on godność i wzniosłość jako naczelnik 
państwa republikańskiego, kiedy zmuszony był wystąpić 
osobiścio, by naprawić błędy bezmyślnych tłumów i usunąć 
trudności, jakich sam nie wywołał ? (Oklaski). Następnio 
wyraził się Forry z uznaniem o mowie toastowej m.ojsco- 
wego mora, iż me poruszył w niój polityki. Republika — 
tak wywodził — nie jest ustawiczną agitacyą, może oua 
przeciwnie być spokojom, jeżeli powróci zobopólue zaufanie, 
jeżeli wszyscy nauczymy się cenić ogólne interesa. I dla 
tego to należy się pochwała mastu Rouen za jego 
troskę podejmowaną około rozwoju nauki techniczuój i prze- 
mysłowój. Jest to prawdziwy demokratyczuy socyalizm, za 
pomocą którego wynagradza liberalne mieszczaństwo krzy­
wdy i klęski, jakie na republikę ściągają bezmyślne tłumy. 
Postępowaniem takiem chwalebnem oświeca się te tłumy i 
przyprowadza się je do prawdziwego ocenienia sił, jakie 
dają praca i wolność. Nigdzie nie uczyniono tyle dla 
nauki, co właśnie w Rouen. To widowisko wynosi nas po 
nad obelgi naszych wrogów. Ci, którzy na sztandarach 
swych wywieszają wszystkie reformy, me są tymi, co je w 
życie wprowadzają. Nieprzejednani mogą wszelkie możliwe 
stawiać żądania i kwestye, wykouać~mugą je tylko mężowie 
praktyczni, rozważni i umiarkowani, których sympatye i 
pomoc przepełniają mnie tem nieograuiezonóm zaufaniem, 
że wyjdę zwycięsko z walk, jakie mnie czekają. Juliusz 
Ferry zakończył mowę toastem na pomyślność republiki w 
dobrem jej znaczeniu, na republikę postępu i prawa.

Mowa ta sprawi niewątpliwie dobre wrażenie za 
granicą, głównie tam, gdzie skołatanćj anarchią 
i wichrzycielstwem Franeyi życzą ustalenia porządku 
i wzmocnienia sił moralnych i politycznych. Przeciw 
takiej republice, jak ją nakreśla p. Ferry, żadne pań­
stwo europejskie nie może nie mieć do zarzucenia. 
Usiłowania francuskich republikanów są pochwały godne, 
tylko na nieszczęście niemożliwe do wykonania w kraju, 
gdzie grunt moralny i polityczny podkopała luźność za­
sad religijnych i moralnych, gdzie sam rząd republi­
kański stawał i dotąd staje w szeregu burzycieli tych 
zasad, które Franeyą wydobyć mogą z toni ostatecznego 
upadku. P. Ferry, rehabilitując się wobec zagranicy, 
ściągnie na siebie tćm większą nienawiść tych burzli­
wych żywiołów, które sam tak trafnie charakteryzuje. 
Ta nienawiść już dziś poczyna się objawiać. WHawrze, 
dokąd przybył p. Ferry z Rouen, powitała go ludność: 
„Niech żyje Thibaudin!“ P. Ferry widzi, że czeka go 
walka o życie lub śmierć. W mianćj na bankiecie 
w Hawrze mowie wyrzekł, że intransigenci wykopali 
pomiędzy sobą a rządem przepaść, że ze strony ich 
grozi republice rzeczywiste niebezpieczeństwo i dla tego 
wszyscy prawdziwi republikanie powinni stanąć jak je­
den mąż w obronie rządu i republiki. Pan Ferry mó­
wił dalej, że republika nie potrzebuje się obawiać mo­
narchistów. Telegram nie przytacza powodu tej jego 
ufności co do monarchistów; nie wiadomo zatem, czy 
ich republika Ferrego lekceważy, czy też oddaje im 
sprawiedliwość. Republika, podejmując teraz walkę ze 
skrajnymi radykałami, nie może myśleć o wojnie za­
granicznej. Nowy minister wojny, jenerał Campenon, 
chce naprawić błędy swego poprzednika; na żądanie 
jego zawiesił rząd francuski dziennik „Antiprussien.“

Protestantyzowanie dzieci.

W miejscowości Strzelinie (albo Strzelinach, Streblau 
około Brzegu) chodzi przeszło 80 dzieci katolickich do 
protestanckiej szkoły. Dzieci te nie tylko narażone są na 
nieunikniony wpływ protestantyzmu, tak ze strony nau­
czyciela, jak uczniów, ale nadto muszą brać udział 
w protestanckiej nauce religii, muszą sobie kupować pro­
testanckie książki, nie wyjmując katechizmu Lutra, i 
uczyć się na pamięć zasad i nauk niezgodnych z nauką 
katolickiego Kościoła.

Kiedy się rodzice użalili na tak niesłychane po­
gwałcenie sumień dzieci swoich, nie dał powiatowy in­
spektor, supenntendent p. Richter najprzód żadnej od­
powiedzi, a gdy powtórnie do niego się odezwano, dał 
klasyczny w swoim rodzaju respons:

że według sprawozdania (protestanckich) nau­
czycieli nie ma powodu do zmiany i naprawy 
złego (zur Abhilfe).

Jest to fakt tak oburzający, że niezawodnie stanie 
się przedmiotem żywych rozpraw w sejmie pruskim, 
gdzie go posłowie katoliccy wnieść nie omieszkają — 
bo czyż podobną jest rzeczą patrzeć spokojnie na to, 
jak dzieci katolickie gwałtem do protestantyzmu znie­
walane bywają?

Niestety za mało jeszcze jest w katolikach, a mia­
nowicie w nas Polakach siły odpornój, przeciw tego ro­
dzaju gwałtom moralnym. Rodzice owych 80 dzieci 
powinni bezzwłocznie wybrać deputacyą i wyprawić ją 
do Berlina do p. ministra wyznań,) aby mu ten o 
pomstę do nieba wołający gwałt sumienia przed­
stawić i wykazać, czego podwładni jego dopuścić się 
zdolni.

Być może, że i w naszój dzielnicy zachodzą tego 
rodzaju wypadki, a jeśli jeszcze nie posunięto się tak 
daleko, to z pewnością w wielu bardzo miejscach wbrew 
rozporządzeniu naczelnego prezesa zmuszanel bywają 
(izieci polskich rodziców do uczenia się religii św. w ję­
zyku niemieckim.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby w tśj mierze zobrać 
jak najwięcój wiarogodnego materyału, iiaby ludzie, 
zajmujący się sprawą szkół naszych, donosili do pism 
publicznych, gdzie takie anomalie zachodzą.'

Przy tój sposobności zwracamy uwagę na to, że 
niemieckie nauczanie dzieci polskich w religii świętój 
może się dziać albo na mocy pozwolenia reiencyjnego, 
opartego na alinea 2 rozporządzenia naczelno-prezy- 
dyalnego z dnia 23 października 1873 roku, albo tóż 
jest wprost samowolne, i ma źródło swoje wgerma- 
nizacyjnych zapędach inspektorów powiatowych.

Należałoby przy podawaniu faktów po dokładnem 
zbadaniu rzeczy dodać o ile możności, czy istnieje po­
zwolenie rejencyjne, czy nie.

I w jednym i drugim razie potrzeba przedsiębrać 
kroki obronne, — choć forma obrony musi być w ka­
żdym przypadku inna. Krótsza i łatwiejsza obrona tam, 
gdzie zapędy germanizatorskie, wbrew rozporządzeniu 
Naczelnego Prezesa, są źródłem zaprowadzenia tćj prze­
wrotnej metody; w razie istniejącego pozwolenia rejen- 
cyjnego, trzeba będzie wykazać powody, zniewalające do 
cofnięcia pozwolenia, danego bez należytego zbadania 
stósunków miejscowych.

Dowiadujemy się, że n. p. w jednem z miasteczek 
powiatu wyrzyskiego nauka religii św. wykładana bywa 

" dzieciom polskim od lat 7 w języku niemieckim w kla- 
■ ŚW,• najwyższej;, t. j. czwartej — i żo tegoroczny-efleemin- 
wypadł tak źle w religii, iż spodziewać się można, że 
władze szkolne, a mianowicie rejeneya bydgoska cofnę­
łaby pozwolenie, dane przed laty siedmiu, gdyby jej 
w zbiorowem podaniu rodziców wykazano wszystkie nie- 
niedogodności — płynące z tak niewłaściwej metody
nauczania.

Powiedziano kiedyś, że zdrowa opinia publiczna, 
byle tylko usilnie i energicznie domagała się uwzglę­
dnienia swych żądań, zawsze cel swój osiągnie; — do­
póki zaś nie stanie u celu, może sobie powiedzieć, że 
żądań swych dość stanowczo nie poparła.

My mamy po za sobą nie tylko jednomyślny głos 
całej polskiśj opinii publicznćj, ale nadto nieprzedawnio­
ne święte prawa boskie, historyczne i przyrodzone; dla 
tego nie ustawajmy w dopominaniu się tych praw, nie 
słabnijmy w obronie, a musimy odzyskać to, czegoby 
nam niesłusznie odmawiać chciano.

Największą krzywdę wyrządzono nam w okresie 
pseudo-liberalnój przewagi, kiedy wśród babilońskiego po- 
mięszania pojęć nie zważano ani na społeczne, ani hi­
storyczne, lub religijne prawa i zasady, kiedy chwilowa 
większość głosami swemi rozstrzygała o najżywotniejszych 
kwestyach ludności, idąc jedynie za własnym jednostron­
nym interesem, za tćm, co schlebiało jćj dążnościom 
i poglądom.

Stała, stateczna, nieprzerwana obrona odzyskać musi 
to, co nam chwilowo odebrano.

Przyszłość Europy.

Pod tym wiele mówiącym napisem czytamy w 
najnowszym numerze czasopisma „Der Kulturkiimpfer“ 
artykuł, zajmujący się Europą przyszłości i przedstawia­
jący tę przyszłość w bardzo ponurych barwach, jeśli za 
dni naszych w stosunkach społeczno-politycznych nie 
zapanuje idea sprawiedliwości, zasada szanowania od­
wiecznych praw boskich, historycznych i przyrodzonych, 
które każda mniejszość ma w ustroju społeczno-po­
litycznym.

Autor przewiduje, że jeśli dzisiejszy system rządze­
nia pójdzie dalćj niezmiennym torem, wtedy przyjdzie 
chwila, w którój Europa środkowa i zachodnia doczeka 
się dnia kartagińskiej Zamy, w którym rolę rzymskich 
Scypionów odegrają Skobielowy i Hurkowie i po którym 
biada Europie!

Autor tak kończy swój artykuł:
„Z a w s z e j e s z c z e istnieje stara krzywda 

i żąda zadosyćuczynienia.
Jest to złowrogi gwałt, jakiego się dopuszczono na 

Polsce, gwałt, który wtłoczył Moskali daleko w środek 
Niemiec i Europy, jak to pokazuje rzut oka na kartę 
europejską.

Była to najnieszczęśliwsza racy a stanu, która do­
radziła wykonanie takiego gwałtu — a gwałt ten, jeśli 
nie zostanie naprawiony, pociągnie ze sobą zemstę z tą 
samą pewnością, z jaką twierdzimy, że wśród ludzkości 
znajduje się działająca w wielkich zarysach spra­
wiedliwość.

Europie grozi nieunikniona zagłada ze strony mo- 
skwicyzmu, jeżeli przez przywrócenie Polski i 
przez podwiązanie wpływu Rosyi na Bałkanie nie zre­
dukujemy tśj Rosyi do dawnych jćj granic i nie ujmiemy 
jśj w pewne groble i tamy.

Bez Polski nie zdoła środkowa Europa stawić 
czoła Rosyi łączącej w sobie potęgę słowiańską, — a

co grozi Europie po zgnębieniu Niemiec — tego uczą 
nas dzieje Polski.

Jeżeli przeto ma się utrzymać nadal różnolitość 
europejskiej cywilizacyi, jeżeli pokojowe współzawodni­
ctwo ludów nie ma zmarnieć pod groźnym naciskiem 
rosyjskiegn despotyzmu, — natenczas Europa środkowa 
powinna Rosyą, której cywilizacya jest zupełnie odmien- 
nćj natury, trzymać zdała od siebie i pchać ją ku Azyi, 
gdzie niewątpliwie korzystnie oddziaływać może.

Czy atoli taki program działania jest możebny bez 
przywrócenia Polski ? Nigdy !

Obowiązkiem naszym jest wydrzeć Rosyi ten pod 
względem wojskowym tak dzielny naród, i połączyć go 
z Europą środkową, do którój należy przez swą religią, 
cywilizacyą i historyą — gdyż tylko w ten sposób mo­
żemy Rosyi zaimponować i trzymać ją w szachu“.

„Gdyby się zaś przywrôcenie'Polski miało nie udać, 
i gdyby było niemożebue, wtedy upadek Polski byłby 
pośrednio upadkiem Europy, wtedy mielibyśmy przed 
oczyma taki sąd beży nad światem i „discite justitiam 
moniti“ odezwałoby się tak potężnie w dziejach ludz­
kości, jak nigdy przedtem i potśm.“

Autor (loduje, że nowo odbudowana Polska musia- 
łaby nosić charakter pruskićj lub austryackićj sekun- 
dogenitury i nie krzyżować interesów tych dwóch 
państw, dzielących się hegemonią w Europie.

Tylko w takim razie miałaby Europa widoki roz­
wiązania wielkich kwestyi społecznych, które jój się bez­
ustannie same narzucają, a których rozwiązania podjąć 
się nie może, dopóki wobec groźnego ze Wschodu są­
siada stać musi nieustannie „au qui vive?“

Przytoczyliśmy te poglądy bezimiennego autora na 
stwierdzenie tego, cośmy powyźśj napisali, że sprawa na­
sza doczekać się musi prędzćj czy później zadosyćuczy­
nienia za krzywdy wiekowe, za pozbawienie nas tych 
praw, których nikomu naruszać nie wolno bezkarnie.

Brońmy tych praw niestrudzenie i bez przerwy, a 
resztę zostawmy Bogu, tśj sprawiedliwości dziejowej, do 
której autor powyższego artykułu się odzywa.

Sejmik powiatu mogi hlickiego.
Dnia 5 bin. odbył się w Mogilnie sejmik powia­

towy, na który stawiło się 7 Polaków, reprezentujących 
19 głosów; 25 głosów było niemieckich.

Jako nowi członkowie sejmiku przybyli ze stanu 
rycerskiego p. Graeve ze Słowikowa; jako reprezen­
tanci gmin wiejskich August Tiedemann ze Słaboszewa, 
G. Weidemann z Mięcieszyna i M. Priebe z Zielina. 
Po wręczeniu pozasłużbowemu sekretarzowi powiatu 
Zitzlaffowi dymisyi, oraz nominacyi na radzcę kance­
laryjnego, uczcili zebrani przez powstanie pamięć zmar­
łych w roku zeszłym członków sejmiku, śp. Koryto- 
wskiego z Grochowisk, Graevego z Orchowa 
i Mlickiego z Ossówca. Po wybraniu sekretarzy 
i skrutatorów przystąpiono do porządku dziennego 
i uchwalono: 1) przedłużyć szosę z Mogilna do Gębie 
aż do Orchowa; 2) przedłużyć szosę z Trzemeszna do 
Orchowa, a w razie otwarcia granicy Królestwa Pol­
skiego na południowo-zachodnim krańcu jeziora su- 
szewskiego przedłożyć ją dalćj aż do tego punktu; 
3) wybudować szosę z Mokrego do Pakości; 4) z Mo­
gilna do Rogowa i 5) z Trzemeszna do Rogowa.

Ostatnie dwie szosy mają się schodzić w Goście- 
szyuie. Żwirówki, wspomniane pod 1), 2) i 4), zostaną 
najprzód wykonane, a prace ogóle natychmiast roz­
poczęte — do wykonania innych przystąpi powiat do­
piero po oddaniu tych źwirówek na własność prowincyi.

Uchwalono wszystkiemi głosami przeciwko jedne­
mu : na koszta budowy tych ¿wirówek, na które prócz 
bezpłatnego oddania potrzebnego gruntu przeznaczono 
1,060,000 marek, zostanie po przyjęciu ofert, poczynio­
nych przez interesentów w pieniędzach, gruntach i ma- 
teryale, użyta z funduszów powiatu kwota 80,000 m.

A ponieważ po odciągnięciu kwoty 240,000 marek, 
którą w pomoc przyjdzie prowineya, brak będzie około 
740,000 marek, przeto pokryje się ta kwota pożyczką 
powiatową, która amortyzować się będzie po 1 procent. 
W tym celu wybrana została komisya skarbowa, zło­
żona z landrata lub jego zastępcy, oraz po. Hepnera 
z Jankowa, Brauera ze Złotnik, Tschepego z Broniewic 
i Graevego ze Słowikowa; komisya ta uprawniona zo­
stała do postarania się o potrzebną sumę, względnie do 
poczynienia odpowiednich kroków celem zaciągnięcia 
pożyczki. Potrzebne fundusze na oprocentowanie i amor- 
tyzacyą tej pożyczki przejęte zostaną do rocznego etatu 
powiatu i repartowane będą, jak inne pożyczki powiatowe, 
na mieszkańców powiatu. Do komisyi, zatrudniającej 
się źwirówkumi pod 1), 2) i 4), wybrani zostali ad 1) 
pp. Skrzydlewski z Dzierzązna, Schneider z Myślątkowa, 
Smuciński z Gębie, Zakrzewski z Linówca; ad 2) pp. 
Graeve ze Słowikowa, komisarz obwodowy Eccard 
z Trzemeszna, młynarz Krüger ze Słowikowa i Za­
krzewski z Ostrowitego; ad 4) pp. Reichert z Palędzia 
Dolnego, Garczyński z Gościeszyna, Kastner z Mogilna, 
Hirschberg z Rogówka. Przewodniczącym w tych ko­
misjach jest landrat lub tegoż zastępca. — Komisye 
te uprawnione zostały do porozumienia się z odnośnymi 
właścicielami gruntów i do ostatecznego rozstrzygnięcia 
kierunku wspomnianych źwirówek.

Dla 19 obwodów ogniowych, urządzonych na pod­
stawie reskryptu policyjnego rejencyi z dnia 6 marca 
roku bież, przeznaczono' po 500 ro. na zakupienie sikawek, 
po jednśj dla każdego obwodu. Kwoty te pokryte będą 
z funduszów powiatowych. Stare niezdatne sikawki zo­
staną sprzedane.

W miejsce istniejącego dotychczas statutu powiato-



wéj kasy oszczędności z dnia 19 listopada 1858, resp. 
z dnia 16 września 1869, uchwalono przyjąć z małemi 
zmianami polecony przez ministra spraw wewnętrznych 
t. zw. statut normalny teltowski, który wejdzie w życie 
z 1 kwartałem po nadejściu zatwierdzenia. Nowe kura- 
toryum wybrane zostanie na sejmiku zwołanym po za­
twierdzeniu statutu, do którego to czasu dotychczasowe 
kuratoryum fungowaó będzie. Również aż do 1 kwar­
tału po zatwierdzeniu pozostaną niezmienione dotych­
czasowe warunki dotyczące rendants — następnie wy­
bierać będzie sejmik rendanta na lat 6, a kuratoryum 
zawrze z nim kontrakt piśmienny, który przedłożony bę­
dzie sejmikowi do zatwierdzenia. Rendant pobierać bę­
dzie od czasu zatwierdzenia nowego statutu od
czystego dochodu, które wypłacać mu będzie z dołu 
kasa oszczędności. Rendant winien złożyć kaucyi 9000 
marek. Rendantem na pierwsze 6 lat wybrano już te­
raz radzcę kamelaryjnego Zitzlaffa. W Trzemesznie otwarte 
zostanie miejsce do pobierania uszczędności. Sejmik 
zgodził się na oddanie tego miejsca radzcy kancelaryj­
nemu Richterowi w Trzemesznie.

Do rady powiatowej wybrani zostali na lat 6 
pp. Tschepe z Broniewic, Skrzydlewski z Dzierzązna, 
Różański z Padniewa, Sieg z Woli czewujewskiéj, Arlt 
z Trzemeszna i Arndt z Dąbrowy.

Sędzią polubowym na obwód 15, oraz zastępcą na 
obwód ryszewski nr. 14 wybrano jednogłośnie p. Są- 
chockiego z Cotonia.

Sejmik uznał, że odłączenie wszystkich parceli i 
gruntów, leżących w obrębie terytoryum dóbr rycerskich 
Rogówka, a do niego nienależących, natomiast łączących 
się bezpośrednio z obwodem miejskim, należy odłączyć 
od obwodu Rogówka, a połączyć z obwodem miejskim 
Rogowa.

W końcu zakomunikowano sejmikowi, że radzca ra­
chunkowy i pobórca podatków powiatowych Freytag 
wziął dymisyą i że administracyą kasy powiatowej po- 
rnczono radzcy kamelaryjnemu Zitzlaffowi.

Po przeczytaniu protokółu nadszedł prezes rejencyi 
bydgoskiej Tiedemann i wręczył landratowi bar. Puttka- 
merowi nominacyą Da landrata, a właścicielowi dóbr 
rycerskich Schneiderowi z Procynia wręczy! order ko­
rony IV klasy.

LnAw, 13 października.
(Z sejmu.)

(a) Jest wielka nadzieja, że sejm, który stanowczo 
z dniem 20 bm. ukończy swe prace, zostanie tylko 
odroczony, a nie zamknięty. Hr. Taaffe .miał się na to 
zgodzić. Ostateczne załatwienie tej sprawy odbędzie się 
w poniedziałek na radzie ministrów pod przewodnictwem 
cesarza.

Na czwartkowem posiedzeniu sejmu złożono do 
laski marszałkowskiej dwa nowe wnioski: P. Pł a wi­
eki wnosi rezolucją do rządu, aby o każdym sporze 
granicznym Galicyi donosił wydziałowi krajowemu, sta­
tutem połowanemu do strzeżenia granic kraju. — Pan 
Lasocki zaś proponuje rezolucją do wydziału krajo­
wego, aby na przyszłą sesyą przedłożył nowelę do usta­
wy gminnej, a mianowicie do zmiany § 64 tćjże usta­
wy, aby w sprawaeh dochodzeń o nadużycia wójtów 
i oficjalistów zabezpieczona była stanowcza ingerencja 
władz administracyjnych. — Następnie p. Romer 
z komisyi administracyjnej przedłożył dwa projekta do 
zmiany ustawy gminnćj i ustawy reprezentacjo powia­
towej, w myśl którćj okres urzędowania rady gminnćj 
i powiatowej z 3 lat ma być przedłużony na lat 6. 
Zmiana ta stanie się obowięzującą przy następujących 
nowych wyborach.

Przy wniosku tym wywiązała się dłuższa dyskusya, 
w której wzięli udział pp.: ks. Kopyciński, ks. Sieczyń- 
ski, Antoniewicz, Pruchtman (przeciw), Grocholski i spra­
wozdawca (za wnioskiem). Ostatecznie wniosek komisyi 
przyjęto.

Również przydłuższe rozprawy wywołał wniosek 
p. Piłata, dotyczący zmiany krajowej ordynacji wy­
borczej. W imieniu komisyi prawniczej referował pan 
Pruchtman, która wniosła, aby postanowienia §§ 5 i 6 
krajowej ordynacyi wyborczej z dnia 26 lutego 1861 
przestały obowięzywać w dotychczasowem brzmieniu

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U I D Ę.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 233.)

Jakkolwiek pan Nellemane założył wędzidło gor­
liwości podwładnego, łatwo pojąć, że w duchu cieszył 
się z niej bardzo. Woda, przepływająca po publiczućj 
drodze, była dla niego przedmiotem zgrozy, podobnie 
jak stuła lub rewerenda dla zapalonego protestanta.

Otóż nie ulegało wątpliwości, że mały strumyk 
wypływał z ogrodu Pippa i jak srebrna nić przecinał 
piaszczystą drogę. Była to właśnie jedna z tych nie­
dozwolonych rzeczy, pozostałych po dawnych czasach, 
jeden z owych starych przywilejów, których zupełne 
zniesienie wziął sobie za zadanie kodeks gminny.

W istocie woda ta była tak nieznaczna, że sam 
pan Nellemane przechodził tamtędy sto razy, nie zwra­
cając na nią uwagi. Widział ją, uważał ją jako upływ 
z rury wodociągu, lub jako skutek jakiegokolwiek chwi­
lowego wypadku. Teraz dopiero przedstawiła mu się 
rzecz w całćj jaskrawości, w całój niewypowiedzianćj 
zuchwałości.

Chwilowo jednak nakazał swym uczuciom milczenie 
i zapisał sobie w pamięci sam wypadek, ażeby go użyć 
w razie potrzeby. Sekretarz gminy nie przestawał 
ubiegać się o względy Violi, wprawdzie w tajemnicy 
dla uniknięcia zgorszenia, lecz ze śmiałością, która po 
przez wstępne przygotowania rzucała się in me di as 
res, bez troski o konwenanse, jak to bywa u wielkich 
figur, czyniących biednej wieśniaczce zaszczyt zwróce­
nia na nią uwagi. Jednakże ku wielkiemu swemu zdzi­
wieniu nie postępował wcale w łaskach młodej dzie­
wczyny. Nie mógł znaleść sposobności widzenia się 
z nią sam na sam. Stary Pippo bywał prawie zawsze

i odtąd opiewały jak następuje: § 5. Dla wyboru posłów 
z gmin wiejskich tworzy każdy z obecnych 74 powia­
tów politycznych osobny okręg wyborczy. § 6. Miej­
scem wyborczem dla każdego okręgu wyborczego gmin 
wiejskich jest siedziba politycznej władzy powiatowej.

Projekt ten przyjęto z małą poprawką p. Gro­
cholskiego, który po słowie „obecnych“ domagał 
się wstawienia słów „okręgów dzisiejszych.“

Następnie p. dr. Zoll przedłożył sprawozdanie 
komisyi szkolnej o petycjach w przedmiocie polepszenia 
stanowiska nauczycieli. Uchwalono zawezwać rząd, aby 
na przyszłość w Galicyi tworzył posady etatowe nauczy­
cielskie w szkołach średnich w korzystniejszym niż do­
tychczas stósunku do ilości klas równorzędnych i do 
liczby uczniów i aby zastępcom nauczycieli, którzy 
zdali egzamin, przyznał stanowisko i płacę urzędników 
rangi XI.

Na wezorajszćm posiedzeniu sejmu odczytano na- 
samprzód interpelacyą ks. Buchwalda do komisarza rzą­
dowego, w którćj wyłuszczone są niewłaściwe sposoby 
spławiania drzewa na Wisłoku pod Cieszyną przez nie­
jakiego Bergglasa, i dołączone pytania, czy rząd nie 
byłby skłonny zabronić tego spławu i zniewolić sprawcę 
do wynagrodzenia poszkodowanych mieszkańców nad­
brzeżnych. — Na wniosek p. Wodzickiego Heryka, jako 
prezesa komisyi budżetowej, który imieniem jej oświad­
czył, że z budżetem jest już gotową, uchwalono 1) 
wszelkie petycye, któreby od dzisiaj miały wpłynąć i wy­
wrzeć jaki wpływ na cyfrę budżetu, nie odsyłać już do 
komisyi budźetowćj, ale do wydziału krajowego. (Książę 
Ad. Sapieha żądał przedłużenia terminu do środy); 2) 
postanowiono, aby kemisya budżetowa wniosła budżet 
partyami na posiedzenia plenarne, nie czekając na osta­
teczne określenie uchwały finansowćj. —, W pierwszćm 
czytaniu sprawozdania wydziału krajowego z uwiadomie­
niem o zmianie § 54 regulaminu banku krajowego (do­
tyczącego niszczenia listów zastawnych amortyzacyjnych) 
przekazano komisyi bankowej. Poczem uchwalono bud­
żet dla folwarku dublańskiego i dla szkoły gospodarstwa 
leśnego we Lwowie. Również uchwalono ustawę o nad­
zorze nad pisarzami gminnymi. Przy rozprawach o ust- 
nowieniu biura melioracyjnego postawił ks. Adam Sa­
pieha wniosek umotywowany dłuższą przemową, skiero­
waną głównie przeciw kształceniu tak zwanych podmaj­
strzych. Sprawozdawca Struszkiewicz bronił gorąco 
wniosków komisyi, dowodząc, że zasada własnej pomocy, 
do jakićj głównie zdąża rezolucja ks. Sapiehy, nie da 
się u nas zastósować. Wnioski komisyi utrzymały się 
z poprawką rezolueyi Sapiehy.

Dzisiaj motywowali pp. Pławicki i Laskowski swoje 
wnioski. Następnie uchwalił sejm na wniosek komisyi 
gómiczój rezolucją, wzywającą rząd do wyjednania pod­
wyższenia cła od surowych olejów ziemnych zagra­
nicznych i zrównania cła dla surowca rumuńskiego 
z cłem od surowców z innych krajów sprowadzanych, 
oraz ponowił rezolucją, wzywającą rząd do uwolnienia 
kopalń nafty od podatków na lat 10; dalej wezwał rząd 
do obniżenia stopnia ciężaru gatunkowego olejów nie 
podpadających pod podatek, tudzież, aby polecił urzę­
dom cłowym przestrzegać rozporządzenia ministeryalne 
z dnia 27 stycznia 1866 r., aby badały stopień zapal­
ności kaźdćj nafty zagranicznej.

Przy weryfikacyi wyboru ks. Sieczyńskiego p. Ro­
mańczuk zarzucał starostom i władzom nielegalne pcf' 
stępowanie, agitacye, teroryzm itd. Namiestnik oświad­
czył na to, że pomimo ciągłego narzekania w Izbie, nie 
przedstawiono żadnych faktów, gdyż w takim razie tak 
w przeszłości jak i w przyszłości winni zostaliby z pe­
wnością pociągnięci do odpowiedzialności. — Poseł An­
toniewicz skierował swe zarzuty przeciwko wydziałowi 
krajowemu wśród protestów Izby i kilkakrotnego wezwa­
nia przez marszałka, aby się trzymał przedmiotu. Żądał 
on odroczenia weryfikacyi, aby wykryć prawdę, czy 
„Dom Narodny“ użył na cele agitacyjne 2000 złr.

Po replice p. Pietruskiego wybór ks. Sieczyńskiego 
zatwierdzono. — Na interpelacyą p. Merunowicza w spra­
wie nadużyć spółek kredytowych żydowskich odpowie­
dział namiestnik, że namiestnictwo nie ma dotąd wia­
domości o takich nadużyciach. Władza polityczna mo­
głaby wystąpić przeciw podobnym towarzystwom tylko 
na podstawie wyroku sądowo-karnego.

Następne posiedzenie w poniedziałek. Na porządku 
dziennym wybór członków wydziału krajowego.

W środę odbyła się recepcya u prezydenta miasta

obecny, a przytomność jego drażniła pana Nellemane 
tak dalece, że czuł ochotę uduszenia go, wtłaczając mu 
pęk trzciny w gardło. Gdy koszykarz odchodził, miejsce 
jego zajmowała sąsiadka, żona bednarza, przybywająca 
zwykle z całćm pokoleniem dziatwy, albo która z córek 
Pastoriniego, lub tćż babka Violi ze strony matki, sta­
ruszka o twarzy rumianej i zwiędłej, która pana Nelle­
mane nazywała „Excellenzo,“ i otwierała szeroko małe 
czarne oczki, widząc wchodzącą do chaty tak wysoką 
figurę.

Samotność była rzeczą nieznaną w Santa Rosalii; 
wszystkie drzwi stały otworem, a kaźdćj pracy towarzy­
szył koncert gadatliwych głosów. Gawęda jest pra­
wdziwą pociechą ludności włoskiej ; urok pogawędki każę 
im zapominać o złym chlebie, jakim się żywią, 
i o ochrzconćm winie, które piją. Rozmowa toczy się 
o krowie Pippa, która się ocieliła, o b a m b i n o Tiny, 
które dostało ząbki, o córce Diny, która ma wyjść za 
mąż na Wielkanoc, o nowej komży wikaryusza, o nowej 
sukni fattoressi, o widokach stanienia oliwy a po­
drożenia mąki, nareszcie o wszelkiego rodzaju małych 
wypadkach miejscowych, będących dla tych wieśniaków 
tćm, czćm są dla nas skandale „Jockey-klubu,“ kom- 
binacye Wortha, akcye tureckie lub rozmowy księcia 
Bismarcka.

Przez całe życie nie była Viola nigdy sama ; dzia­
dek jćj sądził, że kobieta nie powinna nigdy być sa­
motną, ale jćj nowy wielbiciel wyobrażał sobie, że 
wszyscy ci ludzie, otaczający młodą dziewczynę, mieli 
jedynie na celu zabezpieczyć ją przeciw niemu ; ta myśl 
dręczyła go bardzo.

Zależało mn na tćm, ażeby całe sąsiedztwo nie 
zajmowało się jego zabiegami o wnuczkę biednego 
starca, wiedział zaś bardzo dobrze, że jeśli rzuci kto 
tylko żołędź w ziemię, ludzie będą mówili nazajutrz, 
że zasadzili las dębowy.

Włosi gawędzą jak sroki; gdyby w ten sposób nie 
wynurzali swych uczuć, trudniej byłoby nimi kierować, 
ale na tym świecie nigdy człowiek wieiomówny nie do- 
kazał wielkich rzeczy.

Pan Gaspardo Nellemane nie był bynajmnićj czło­
wiekiem niemoralnym. Dość chłodnego temperamentu 
i przezornego umysłu, widział on często, że świetne 
karyery przerywało szaleństwo młodości, i obawiał się 
nadzwyczajnie wszystkiego, coby mogło narazić jego

pana Dąbrowskiego. Salony były przepełnione. Przy­
byli prawie wszyscy posłowie, namiestnik, rada miejska, 
Biskupi, jeneralieya i wielu przedstawicieli wszystkich 
sfer społecznyah.

Wczoraj odbyło się w zakładzie im. Ossolińskich 
doroczne posiedzenie. Z pomiędzy obecnych gości wy­
mieniam : namiestnika Zaleskiego, marszałka dra Zybli- 
kiewicza, Biskupów Stupnickiego, Dunajewskiego, Sem- 
bratowicza i Soleckiego, księcia Wład. Sapiehę, hr, Za­
moyskiego, hr. Stan. Tarnawskiego, ks. Walery ana Ka­
linkę ; prócz tego było obecnych kilkunastu posłów sej- 
mówyeh. Zebranych powitał krótką przemową zastępca 
kuratora p. Małecki, podnosząc ustawiczny rozwój za­
kładu i wspominając o zasługach zmarłego kuratora śp. 
Kaźmirza hr. Krasickiego; oznajmił mówca także, że 
kurator, Andrzej książę Lubomirski, poruczył jemu swoje 
zastępstwo na czas nieograniczony. W ciąga ubiegłego 
roku wydano nową instrukcją dla zakładu, ogłoszono 
drukiem trzeci zeszyt katologu rękopisów i prowadzono 
dalej prace około założenia katalogu realnego. Z cen­
niejszych rzeczy nabyto do biblioteki: „Zbiór dokumen­
tów królewieckich z lat 1425—1431“ „Wypisy z me­
tryki litewskiej z lat 1391—1635.“ „Akta wiślickie z 15 
i 16 wieku,“ „Zbiór materyałów do zniesienia stosunku 
poddańczego w Galicyi,“ „Aeta vladariatus cracoviensis 
z r. 2540—1571 itd.“ Z dzieł drukowanych znajduje 
się obecnie 80,390; przybyło 1500; rżkopismów 2953, 
przybyło 27; obrazów 751, autografów 2704, dyplo­
mów 893 itd. Czytelnią górną zwiedziło w ciągu roku 
osób 12.914, a dosną przeznaczoną do badań nauko­
wych, 2372. Muzeum oglądało 2065 osób. Majątek 
zakładu wynosi obecnie w papierach wartościowych 
165.876 złr., a w nieruchomościach 507,126 złr.; po­
większył się w ciągu roku ogółem o 6184 złr. Po od­
czytaniu sprawozdania pan Bronisław Czarnik miał 
ząjmujący odczyt: O zamordowaniu Andrzeja 
Tenczyńskiego.

Berlin, 14 października. 
(Pastor Luehr.)

Znana już czytelnikom naszym sprawa pastora 
Luehr, którego konsystorz był z urzędu złożył, minister 
Gossler zaś uwolnił od wszelkiej winy i kary, odsłoniła 
nam straszliwe rozprzężenie, które z dniem każdym 
w zborze protestanckim się rozszerza. Podczas kiedy pra­
wowiernych pastorów, oburzonych ostatecznym wyrokiem 
pana ministra, rehabilitującym Luehra, konsystorz szlez- 
wicki łagodzi ile może, zalecając im przedewszystkióm 
umiarkowanie i cierpliwość, prasa liberalna podżega pa­
rafian w Eckernfoerde, każąc im dalej postępować na 
raz obranej drodze. Pastor Luehr opuścił już mimo 
wyroku zwalniającego go od kary, posadę swoją i prze­
niósł się do Gota. I otóż dzienniki liberalne usiłują 
teraz kwestyi, dotychczas czysto osobistej, prywatnćj, 
nadać charakter zasadniczy i publiczny, namawiając 
osieroconych parafian, żeby na następcę Luehra wybrali 
sobie pastora tegoż samego co on kierunku. I nie 
można już wątpić, że gmina eckenfoerdska pójdzie za 
„radą ewangieliczną“, teroryzującćj ją prasy liberalnej, 
boć przebieg sprawy Luehra wykazał, że większość 
jego parafian stanęła po stronie złożonego z urzędu 
przez konsystorz, a zrehabilitowanego przez pana mini­
stra pastora, podzielając przekonania jego religijne. Pan 
Luehr zaprzeczył, jak wiadomo, Bóstwa Chrystusa i 
wszystkich dogmatów zeń wypływających. Gzy zwolennicy 
jego przyjęli wyznanie wiary p. Luehra w całćj jego 
rozciągłości jako swoje, lub czy tylko dla tego przyzna­
wali się do jego nauki, żeby uchodzić za mężów „libe­
ralnych i oświeconych“, trudno wyrozumieć; — to je­
dnak zdaje nam się być rzeczą pewną, że sprawa Luehra 
w skutku wywoła jeszcze zamieszanie, które nie pozo­
stanie dla szerszej nawet publiczności protestanckiej 
obojętnćm. Zresztą jest cala sprawa Luehra świeżym 
dowodem, że protestantyzm nie nauczył się dotychczas 
pogodzić zasadniczej kwestyi „o swobodnćm badaniu“ 
z powagą kościelnych władz przełożonych i posłuszeń­
stwem im przynaleźnóm w rzeczach wiary i moralności. 
Konsystorz złożył Luehra z urzędu, ponieważ zaprzeczył 
publicznie najważniejszego dogmatu chrześciańskiój nauki; 
pan minister uwalnia skazanego od winy i kary, lecz 
daje mu równocześnie naganę — nie dla tego, że sam 
osobiście zgrzeszył, lecz ponieważ w urzędowym cha­
rakterze wystąpił przeciw „przyjętej nauce kościelnej.“ 
Co zaś do „przyjętej nauki kościelnej“ należy, w osta-

przyszłość; przel >tne miłostki nie miały wielkiego uroku 
dla tej ambitnej duszy. Mimo to pan Nellemane nie 
był świętym i nie mógł się oprzeć wdziękom Violi.

Zaślubić ją ? nie, nie myślał o ożenieniu się przed­
tem, zanim nie otrzyma wyższego, niż dotąd stanowiska 
i nie wynajdzie dziedziczki, córki jakiego strozzino, 
kupca oliwy albo fabrykanta świec, którćj posag do­
pomógłby mu do zostania posłem, albowiem pan Gas­
pardo zamyślał rozstać się pewnego pięknego poranku 
z „pałacem gminy,“ aby zasiąść na ławkach Monte- 
Citorio. Nie, nie myślał o zaślubieniu Violi, lecz była 
bardzo piękna i bardzo ponętna, a Bindo Tern gotów 
był zastósować się do jego widoków.

Jakkolwiek był tylko zwykłym sekretarzem, miewał 
pan Nellemane pomysły prawdziwego szlachcica.

Boże Ciało w tym roku przypadało na koniec 
maja ; w dniu tym odbywały się naturalnie procesye 
po całym kraju. Najuboższe dziewczyny zdobywały się 
wtedy zawsze na białą lub niebieską suknią, niekiedy 
nawet na tiulowy woal, aby tćm godniej towarzyszyć 
Przenajświętszemu Sakramentowi, niesionemu pod bal­
dachimem pomiędzy rzędami morw, otaczającemi pia­
szczystą drogę, i po przez ogrody sąsiednich miast.

Viola była bardzo ubogą i suknie jćj, chociaż czy­
ste, były zwykle połatane; pan Gaspardo sądził zatćm, 
że postąpi po mistrzowsku, wybierając sam w mieście 
sztuczkę błękitnego muślinu, wieniec z białych róż 
i trzewiczki ze srebrnemi sprzączkami, jakie' nosiły 
damy w mieście. Powróciwszy do domu, zawinął to 
wszystko w paczkę i złożył na stole domu Pippa, 
w chwili, gdy starzec i jego wnuczka nie byli obecni. 
Do pakieciku tego przyczepił śpilką kartkę z nastę- 
pnemi słowy: „Conosseąuie teneriallapiń 
bella del mondo, dal suo devoto — G. N.“

Znał on prawdziwą drogę do pozyskania serc nie­
wieścich. Przypadek zdarzył, że Viola była samą, gdy 
oczy jćj padły na paczkę; dziadek zapaliwszy fajkę, po­
szedł był do sąsiada. Najprzód zarumieniła się, nastę­
pnie zbladła; zaledwie przeczytała słowa napisane na 
karcie, a już pobiegła co prędzej po stromych kamien­
nych stopniach, które prowadziły do jćj nędznego po­
koiku i ukryła paczkę w łóżku. Na pierwszy widok 
muślinu, wieńca i srebrzystych sprzączek, zaczęła drzeć 
na całćm ciele, jak gdyby ujrzała widmo.

Niezależnie od swój prostoty, posiadała ona spryt

tniej instancyi orzeka p. minister resp. najwyższa, rada 
kościelna. Ostateczna więc decyzja w co wierzyć i co 
odrzucić potrzeba, należy do p. ministra. Mamy więc w ko­
ściele „swobodnego badania“ „przymus, krępujący sumie­
nie“, którego protestanci tak bardzo się lękają i w Kościele 
katolickim nienawidzą, in optima forma rozwinięty, — 
a przymus ten okazuje się w tćm przykrzejszy sposób, 
że owe ostatnie instaneye kościelne nie mają najpotrze­
bniejszego przymiotu — nieomylności, którą protestan­
tyzm jako śmieszność nauki katolickiego Kościoła 
odrzuca.

Fatalniejszem w tćj sprawie jest jeszcze to, na co 
pisma liberalne nie bez słuszności przycisk kładą, że po­
dobne traktowanie rzeczy musi koniecznie pastorów nau­
czyć obłudy i hipokryzji faryzejskiej. Wy­
roki najwyższej protestanckićj władzy kościelnej wypo­
wiadają bowiem wyraźnie zasadę — myśleć i wierzyć 
wolno pastorom, co im się podoba, — lecz publicznie 
i w urzędowym występując charakterze, powinni zasłonić 
tajne myśli swoje, a wypowiedzieć tylko to, co się zga­
dza z „przyjętą nauką kościelną“. Pewnej kontroli władz 
przełożonych podlega więc tylko urzędowe ich dzia­
łanie; prywatne ich zapatrywania i czyny choćby dotarły 
do publicznej wiadomości, nie podpadają żadnćj cenzu­
rze. Czytelnicy nasi przypominają sobie, że przed nie­
dawnym jeszcze czasem złożono z urzędu berlińskiego 
pastora Sydowa, który na publicznem zgromadzeniu 
zaprzeczył bóstwa Chrystusa; najwyższa rada ko­
ścielna uwolniła go jednak od winy i kary, ponie­
waż wypowiedział wykład swój wprawdzie publicznie 
na lieznem zgromadzeniu, lecz nie w urzędowym cha­
rakterze występując. Podobnie zupełnie zakończyła się 
sprawa pastorów Hossbaeha, Wernera i innych, oska­
rżonych także o szerzenie wręcz anti-chrześciańskich 
przekonań religijnych. „Słowo boże“, które protestanci, 
jak się szczycą, w nieskazitelnej zachowali czystości, przy­
jęło już u nich podwójną formę, jednę urzędową, drugą 
prywatną; forma zaś urzędowa podlega najróżnorodniej­
szym zmianom i tłumaczeniom, stosownie do zapatry­
wań osobistych każdorazowego ministra. Pan Muehler 
inne miał o nićj pojęcie, jak p.Falk; p.Pnttkamerznów 
inne o niej przekonanie, jak p. Gossler.

Tak protestanci rozumieją jedność wiary i nauki 
chrześciańskiój.

Carogród, 7 października.
(Pożar. — Bierzmowanie w Adamówce. — Uroczystości Ró­

żańcowe.)
Była wzmianka w waszym dzienniku o pożarze 

w Kadykój, gdzie około 300 domów spalić się miało. 
Podług tutejszych wiadomości około 400 domów w pe­
rzynę zamienionych zostało i to właścicieli wszelkiej na­
rodowości i to domy Greków, Armenów i Turków. An­
glicy tam nie zamieszkują, tylko pp. Corpi, których do­
my także spłonęły, mają protekeyą angielską. Co przy 
tym pożarze zadziwiające, że jeden dom, należący do 
pewnej wdowy, w pośród ognia został nie tknięty. Opo­
wiadają tu, że owa wdowa miała wielkie nabożeństwo 
do Najświętszej Panny della lettera i że Jej zawdzięcza 
ratunek.

W przeszłą niedzielę dnia 30 z. m. udzielił Najp. 
Arcypasterz ks. msgr. Rotelli na polskim Czyfłiku Ada­
mówce 9 osobom św. sakramentu bierzmowania. To­
warzyszyli mu tam jego kapelan i p. dr. Drozdowski. 
Ks. kanonik Zabieło, dawniejszy kapelan J. Eksc. ks. 
Arcybiskupa Pelińskiepo w Jarosławiu, poprzedził ks. 
ks. msgra Rotelli, aby przygotować osoby wspomnione 
do tak ważnego aktu.

Przyjmowano też tam ks. Arcybiskupa z jak naj­
większą okazałością, na jaką się tylko biedni mieszkań­
cy zdobyć mogli. Ks. msgr. Rotelli wrócił wielce za­
dowolony z tej pasterskićj wizyty. Przyrzekł też starać 
się o dobro duchowe tamtejszych kolonistów, ale o usta­
nowieniu własnego proboszcza w miejscu mowy nie ma 
dla braku funduszów. Możeby ktoś z zamożniejszych 
rodaków się znalazł, aby dopomógł tym biednym do 
uzyskania własneko duszpasterza, gdyż — jak już da­
wniej wspomniałem, taki dorywkowy pobyt tam księdza 
nie wielkie korzyści przynosi.

Encyklika papieska o Różańcu św. wielkie tu wra­
żenie sprawiła i udział w nabożeństwie codziennćm jest 
nie mały. Dziś odbywa się procesya solenna po mie­
ście, urządzona przez OO. Dominikanów, w której 
Najprz. Arcybiskup ks. Rotelli, dużo duchowieństwa

wrodzony kobietom jćj kraju, i ostrożność, będącą zawsze 
na dnie ich sangwinicznego temperamentu. Gdyby Car- 
melo widział te podarki, byłby zdolny rzucić je na 
głowę dawcy i wywołać niebezpieczny zatarg.

Viola mówiła sobie, że nawet sam dziadek....
Serce jćj ściskało się na myśl, że zabraniano 

Pippowi ścinać trzcinę i kazano mu zatrzymać wypły­
wającą z jego domku wodę.

— Gdybym przemówiła do niego grzecznie, rzekła. 
sądząc, jak to we Włoszech bywa w zwyczaju, że pię­
kne słowa są tarczą przeciw wszelkim nieszczęściom, ta­
lizmanem, zabezpieczającym odiwszelkich niebezpieczeństw 
i wszelkich nie przyjaźni.

— Czy mogłabym dziś wieczór odwiedzić ciotkę 
Nunziatinę? zapytała Pippa. Jćj babka mieszkała na 
drugim końcu Santa Rcsalia; była to ta sama mała 
staruszka o rumianych policzkach, którą odwiedziny 
pana Nellemane wprawiały w tak wielkie zdumienie. 
Była ubogą, powiedzmy lepićj, nie miała grosza ; mie­
szkała razem z trzema innemi osobami i żyła jawnie 
z jałmużny. Jćj żebranina była jednak uczciwą; cho­
dziła od domu do domu z wielkim koszem; dawano jćj 
chleba, resztki mięsa, nieco pieniędzy, od czasu do 
czasu butelkę wina'. Wszyscy ją znali i kochali w tym 
kraju, gdzie przepędziła całe życie. Była niegdyś żoną 
robotnika, który sobie uciął rękę, przycinając płot mir­
towy, poczem umarł z gangreny, zostawiając starą 
Auunziatę bez środków do życia.

Rząd zabraniający żebractwa i wsadzający żebra­
ków do więzienia, nie zabezpieczył jeszcze za pomocą 
prawa losu ubogich ; Nunziatina miała tylko wybór po­
między chodzeniem od drzwi do drzwi z koszem, a ci­
chą śmiercią z głodu.

W tćj rozkosznej okolicy, gdzie życie wymaga tak 
mało, ażeby być szczęśliwym i uczynić zadość swym 
potrzebom, przybiera nędza posępniejszy widok, niż pod 
smutnym klimatem północy. Tam zakrywają mgły 
nieprzebraną mnogość tych, co cierpią, a mróz jest po­
wszechnym tyranem. Tutaj za pomocą chleba, oliwy 
i wina istota ludzka rozwija się swobodnie, lecz nie­
stety, mimo to na miliony liczą się ci, co giną 
z nędzy.

Pan Nellemane i jemu podobni wiedzą bardzo do­
brze, dla czego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



; inrln’ mianowicie Maltańczyków i Braci Różańca św. 
udział biora. Daj Boże, aby to nabożeństwo różańcowe 
przyniosło duchowną ochłodę światu i nawrócenie na 
lepsze drogi, prowadzące do doczesnego i wiecznego 
szczęścia.

_____ I ■ W.,i --------------------------------------

NIEMCY.
* Berlin. 14 października. Położenie katolików 

w księstwie heskióm smutny nad wyraz przedstawia 
obraz. Dyecezye pozbawione Biskupów, seminarya 
j naukowe zakłady katolickie pozamykane a znaczna 

"liczba, bo aż 32 parafii osieroconych, własnym kosztem 
utrzymywać sobie muszą „kapelanów wędrujących“, 
którzy najgwałtowniejszym przynajmniej potrzebom za­
radzają. Tymczasem rząd zatrzymuje już od lat kilku 
pensve, przeznaczone dla proboszczów, w własnej kie­
szeni i gromadzi je w formie funduszu interkalarnego. 
Heski minister, p. Starek, zapewniał swego czasu kato­
lików w sejmie zasiadających, że układy Berlina z Rzy­
mem nie pozostaną dla Hesyi także bez wpływu i dla 
tego katolicy z niecierpliwością gorączkową wyczekują 
otwarcia sejmu, które w bieżącym jeszcze miesiącu na­
stąpić ma.

— Dzienniki berlińskie usiłują fakt nomi- 
nacyi króla hiszpańskiego głównodowodzącym pułku 
ułanów pruskich, załogującego w Strasburgu, przedstawić 
w jak najniewinniejszvcb kolorach. Zapewniają one, że 
o demonstraevi antvfrancuskiéj Prusy wcale nieomy- 
ślały.

— K s. Kardynał Hohenlohe. który w Mo­
nachium odwiedził posła włoskiego i znanego p. Doel- 
lingera. uważał oczywiście za stósowne, nie narzucać się 
obecnością swa nuneyoszowi papiezkiemu i ks. Arcybi- 
skupowi®monachijskiemu.

— 4 redaktorów (.Zittauer Morgen- 
Zeitung" siedziało od dnia 6—8 hm. w kozie 
z następującego powodu: Sędzia okręgowy w Ebers- 
bach w'Saksonii kazał wsadzić do więzienia pewnego po­
dejrzanego młodzieńca, który sobie w wiezieniu odebrał 
życie. „Zitt. Morg.-Ztg.“ napisała artykuł, opisujący to 
zajście — a równocześnie sędzia w Ebersbach otrzymał 
listy z groźbami z powodu owego wypadku. Sąd 
wpadł na domysł, że owe listy z groźbami zostają w 
związku z autorem artykułu w ..Zittauer Morg.-Ztg.“ — 
i zażądał świadectwa wszystkich 4 redaktorów, którzy 
też stanąwszy przed sędzią w Zittau oświadczyli, że opis 
zajścia nadesłany do redakcyi nosił podpis „Dawny 
abonent.“ Sędzia zażadał wymienienia tego „dawnego 
abonenta,“ a gdy redaktorzy oświadczyli, że nazwiska 
jego nie znaja, kazał ich wszystkich 4 zapakować do 
więzienia, gdzie od soboty 6 do poniedziałku 8 przesie­
dzieli. Dopiero w poniedziałek sąd ziemiański w Budzi- 
szynie kazał ich brzzwłocznie uwolnić.

W dziennikach niemieckich czytamy artykuły peł­
ne oburzenia na takie postępowanie sędziego w Zittau, 
świadczące o wielkiój nieznajomości prawa i stósunków 
dziennikarskich. Każde pismo, mające debit pocztowy 
może mieć bardzo dawnych abonentów, a nie wiedzieć 
wcale o ich nazwisku, gdyż abonenci owi zapisują i od­
bierają^ pismo z poczty, którój ekspedycya dostarcza 
zamówioną ilość egzemplarzy, nie wiedząc wcale, dla 
kogo są przeznaczone.

FRANCY A.
* Antyklerykalne koperty. We Francyi 

kursują obecnie koperty listowe, na których po jednój 
stronie są wyrysowane karykatury ośmieszające ducho­
wieństwo, a na wszystkich czterech bobach wydruko­
wane różne zdania i maksymy antyreligijne, wypowie­
dziane niegdyś przez Voltair’a, Ludwika Blanc’a i innych 
przeciwników katolicyzmu. Na dole adres sklepu: Dé­
pôt central des enveloppes anticléricales illustrées. Naj­
ciekawszą jest jednak wydrukowana uwaga, iż „fabryka 
i sprzedaż tych kopert są upoważnione przez władzę.“

Czyżby we Francyi nie istniało prawo, niedozwala- 
jące jątrzyć jednych klas społeczeństwa przeciwko 
drugim ?

— Dzienniki francuskie podają treść traktatu 
zawartego w Hue pomiędzy Francyą a Anamern, któryśmy 
w przeglądzie politycznym pisma naszego już byli umie­
ścili. Najważniejsze warunki są następujące : Anam uznaje 
protektorat Francyi z wszelkiemi jego skutkami, przede- 
wszystkiém, iż Francyi zostawia się kierownictwo wszelkich 
stósunków rządu anamickiego z zagranicą, nie wyłączając 
Chin. Prowineya Binthuan wcieloną zostanie do Kochin- 
chiny. Francuzi obsadzą wszelkie ważniejsze punkta, przede- 
wszystkióm forty na wybrzeżu Hue. Rząd anamicki wycofa 
wojska z Tonkinu ; mandarynom tonkińskim nakaźe, ażeby 
swe urzędy napowrót objęli ; porty Tnran i Zanday uznane 
zostaną jako wolne dla handlu międzynarodowego. Na wiel­
kiój drodze z Hanoi do Saigunu urządzoną zostanie linia 
telegraficzna ; we wszystkich wielkich miastach w Tonkinie 
ustanowieni zostaną francuscy rezydenci, pod których kon­
trolą mandaryni anamityjscy wewnętrzne będą sprawowali 
urzędy, nie dozwala się jednakowoż tym rezydentom za­
puszczać się w szczegóły urzędowania. Na żądanie fran­
cuskich władz mogą mandarynowie być pozbawieni urzędów, 
jeśli okaźą nieprzyjazne zamiary. Rezydenci czuwać będą 
nad ściąganiem podatków i użyciem składek. Administracyą 
cła zawiadywać będą francuscy urzędnicy ; poddani fran­
cuscy używać będą wszelkiój wolności osób i własności 
w całym Tonkinie i wszystkich portach Anamu. Tę sarnę 
wolność mieć będą wszyscy cudzoziemcy, żądający opieki 
Francuzów. Francya obmyśli wszelkie środki celem utrzy­
mania wolnego ruchu na Czerwonej rzece ; tak samo przej- 
mio na siebie wszelką gwarancyą dla całości Anamu ; bro­
nić będzie króla Anamu przeciwko wszelkim zaczepkom ze­
wnętrznym i powstaniom wewnętrznym. W dalszym ciągu 
Przyjmuje Francya zadanie zniszczenia czarnych sztaudarów 
1 zabezpieczenia wolności i pewności handlu na Czerwonej 
rzece ; inżenierów, uczonych i oficerów dostawi królowi do 
fyspozycyi ; późniejsze konfereneye ustanowią roczną kwotę, 
Jaka ma być zostawiona anamickiemu rządowi z poboru cła 
1 telegrafów królestwa Anam, tak samo z podatków i cła 
Tonkinu, jako tóż i z dochodu za monopole i przedsię­
biorstwa.

WŁOCHY.
* Obraz Matejki. „Journal de Rome“ pisze : 

'-Dowiadujemy się, że w połowie listopada deputacya 
Folaków przybędzie do Rzymu, aby złożyć u stóp 
Djoa św. w imieniu tego narodu, który zawsze wiernym 
^ligii swéj pozostał — wielki obraz sławnego mistrza 
ulatejki, przedstawiający króla Jana Sobieskiego pod mu­
fami Wiednia.

TELEGRAMY.
Londyn, 13 października. Nadeszła do „Lloyda“

depesza donosi o wybuchu powstania w Pont-au-Prince. 
Miasto splądrowali powstańcy, połowę domów zniszczyły 
pożar i działa armatnie; wiele osób postradało życie. 
5 ohcvch okrętów zarzuciło kotwicę w porcie.

Nowy Jork. 13 października. Według wiado­
mości nadeszlój z San Domingo, usiłował jakiś nieznany 
człowiek zamordować prezydenta republiki w Neyba; 
prezydent zabił napastnika wystrzałem z rewolweru.

Londyn, 14 października. Poseł chiński, mar­
grabia Tseng, nrzviął wczoraj w Falmouth a^res tam- 
tejszói rady miejskiej i w odpowiedzi na przemowę de- 
putacyi wyraził nadzieję, że zobopólne koncesye spro­
wadzą pomyślne rozwiązanie tój wielkiej kwestyi, która 
obecnie go zajmuje. Obowiązek, jako też skłonność na­
kazują mu, jak mówił, pracować nad takióm rozwiąza­
niem; nie będzie zaś jego winą, gdyby pragnienie jego 
nie miało się urzeczywistnić. (Chodzi tu o zatarg Fran­
cyi z Chinami. Przyp. „Kur.“) — Do biura Reutera do­
noszą z Hongkong: Na wyspie Hainan porozrzucano 
plakaty, w których krajowcy grożą Europejczykom i man­
darynom śmiercią; przyzwano już pomocy obcych okrę­
tów. W Futchau przyszło do poważnego zajścia, w któ- 
rem konsul francuzki interweniował.

Petersburg, 14 października. W bóżnicy w Zy- 
rowie na Podolu powstał w oddziale kobiet podczas na­
bożeństwa fałszywy popłoch; sądzono, że bóżnica się 
pali. Wszystkie kobiety rzuciły się z panicznym stra­
chem ku drzwiom, przyczem uduszono 40 kobiet a 30 
otrzymało rany.

Towarzystwa i Spółki.
Z Mogilnickiego, 12 października. (Zebranie 

Towarzystwa rólniczego.) W dniu 4 b. m. od­
było się walne zebranie Towarzystwa rólniczego w powiecie 
naszym, na któro jednakże tylko 10 stawiło się członków, 
rozprawy tóż ożywione być nie mogły.

Prezes tegoż Towarzystwa pan J. Skrzydlewski z Dzie- 
rzążna, którego niestrudzona czynność powstrzymuje je 
głównie i od upadku chroni, nie mógł przybyć na zebranie, 
zasiadając w Gnieźnie na sądach przysięgłych, od czego go 
zwolnić nie chciano. W zastępstwie jego przewodniczył 
zebraniu p. S. Różański z Padoiewa, który tóż odczytał 
rozprawę „O potrzebie nauki chemii dla rolników.“

Jako nowy członek przystąpił do Towarzystwa nowy 
w tutejszym powiecie dziedzic, p. baron Graeve z Orchowa. 
Nowego tego członka z radością powitaliśmy, pokładając 
w jego gorliwości i inteligencyi wielkie nadzieje.

KRONIKA
mijam, prowincjonalna i zatrata.

Poznań, poniedziałek dnia 15 października.
• Doniesienia urzędowe. Sędzia okręgowy S p e r- 

Iich w Zabrzu przeniesiony został jako sędzia ziemiański 
do sądu ziemiańskiego w Kłodzku.

* Teatr. W sobotę odegrano w teatrze naszym po
raz pierwszy sztukę Bałuckiego pod tyt. „D o m 
o t w a r t y.“ Nie jest to komedya w ściślejszóm tego sło­
wa znaczeniu, zbudowana podług wszelkich wymagań sztuki, 
ale raczój szereg bardzo szczęśliwie uchwyconych i zręcznie 
ze sobą powiązanych scen z życia mieszczańskiego, które 
autor, jak wiadomo, zna tak wybornie i do którego z za­
miłowaniem zawsze powraca. Widzimy tu sporo typów 
oryginalnych, po części bardzo komicznych, że tylko wymie­
nimy Alfonsa Fikalskiego, urzędowego aranżera wszystkich 
balów i bulików, upatrującego w tańcu jeden z najważniej­
szych czynników społecznych, — p. Wicherkowskiego,
czuwającego „systematycznie“ nad moralnością swej żony, 
która go jednak mimo to niemiłosiernie wywodzi w pole,— 
archiwistę Ciuciumkiewicza i farmaceutę Fujarkiewicza z Mo­
ścisk. Intryga cała opiera s ę na tem, że p. Janinie, żo­
nie zacnego urzędnika Zelskiego i jej siostrze Kamilli za- 
chciało się niespodziewanie prowadzenia otwartego domu 
i dawania balów. Mąż i wujaszek Telesfor godzą się chę­
tnie na to życzenie — u pp. Zelskich odbywa się bal pod 
dyrekcyą p. Fikalskiego, ztąd wypływa dla nich cały szereg 
przykrości i ostatecznie panie, nauczone przytem doświad­
czeniem, wyrzekają się na zawsze „otwartego“ domu.

Jak widzimy, autor nie trudził się doborem tematu, 
rysunek typów i sytuacji bardzo nieraz gruby, przepada­
jący mocno w karykaturę, ale dowcipu pełno, pełno ruchu 
i werwy, to tóż sztuka p. Bałuckiego doznała na rozmai­
tych scenach dobrego przyjęcia i nie wątpimy, że je znaj­
dzie i n nas, zwłaszcza, że odegraną była wzorowo. Pan 
Rychter występował w roli wujaszka Zelskich, Telesfora, 
i grą swoją dodawał wiele uroku całości. Postać wujaszka 
nie bardzo przystaje do reszty otoczenia; to nie figura 
z mieszczańskiego świata, który przedstawia Bałucki, ale 
raczój ze sfer staroszlacheckich, które tak genialnie przed­
stawiał stary Fredro. Nie dziw, że p. Rycbter taką po­
stać odtworzył znakomicie i wlał w nią wiele ciepła i nie­
zrównanego humoru. Pan Trapszo był bardzo pociesznym 
Fujarkiewiczem, jak niemniej p. Janowski bardzo zabawnym 
Fikalskim, — może tylko należało okazać więcój miary 
artystycznśj w wyzyskiwaniu komicznych sytuacyi i moty­
wów, co zwłaszcza w takich sztukach, jak „Dom o t w a r ty,“ 
gdzie komizm z karykaturą schodzą się prawie o miedzę, 
bardzo byśmy uwzględniać zalecali. W p. Siedleckim wita­
my dawnego sympatycznego współpracownika naszej sceny, 
i cieszymy się rzetelnie z nabytku tak dzielnej siły; wczo­
rajszy Wicherkowski bardzo był dobrze pojęty i wykonany; 
pani Siedlecka w roli Katarzyny Ciuciumkiewiczowój bawiła 
również doskonale publiczność. Panna Junoszówna (Ka­
milla) jest bardzo sympatyczną postacią i dobrą aktórką, 
to też gra joj uzyskała powszechne uznanie.

Na wczorajszem , przedstawieniu „Dam i Huzarów“ 
Fredry publiczność bawiła się wybornie. Ze p. Rychter 
z roli rotmistrza wywiązał się wyśmienicie, o tern czytelni­
ków zapewniać nie potrzebujemy; reszta towarzystwa se­
kundowała mu wedle sił — najlepiój p. Skirmunt (major), 
p. Trapsza (kapelan) i p. Trapszowa.

Jutro we wtorek po raz drugi komedya Bałuckiego: 
Dom otwarty. — W czwartek komedya Al. hr. Fredry: 
Pan Benet, komedya Aleks, hr. Fredry: Dwie blizny 
i farsa Dobrzańskiego: Wujaszek Alfonsa. — W so­
botę po raz pierwszy głośny dramat Ohneta: Sergiusz 
Panin.— W niedzielę komedya Benedixa: Wujaszek 
całego świata i komedya Aleks, hr. Fredry: Dwie 
blizny.

* Na kościół w Samoklęskach. Z przeniesienia 
204 marek 5 fen. Dziś nadesłał N. N. 5 m. Razem 209 
marek 5 fen.

* Na reparacyą kościoła w Biskupicach złożone 
18 marek wręczyliśmy ks. prób. Sobeskiemu.

* Na rzecz „Opieki nad zarobkiem kobiet** zło­
żyli dalój : hr. Aleksander Potworowski 20 m., hr. Karol 
Raczyński 300 m., hr. Mielżyńska z Lęki 200 m„ hr. Wę- 
sierska-Kwilecka z Wróblewa 50 m., p. Edmund Żółtowski 
z Myszkowa 30 m„ hr. Emilia Bnińska z Buszewa 20 m.

* Wydział przyrodników Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk odbędzie swe posiedzenie w czwartek dnia 18 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej Nr. 35. Na porządku dziennym oprócz 
spraw bieżących jest wykład prof. Szafarkiewicza : O forma- 
cyach jurasowych W. Ks. Poznańskiego.

Dr. K u s z t o 1 a n, sekretarz wydziału.
* Nowy dyrektor gimnazyum św. Maryi Magdaleny 

dr. Meinetz wprowadzony został dziś przy rozpoczęciu pół­
rocza zimowego w swe urzędowanie przez prowincyonalnego 
radzcę szkolnego p. Poltego.

* Magistrat tutejszy zamierza założyć kasę dla wdów 
i sierot po urzędnikach magistrackich, oraz po nauczycie­
lach etatowych tutejszego gimnazyum realnego.

* O wspomnianej przez nas w ostatnim numerze 
„Kuryera“ gospodzie chrześciaóskiój pisze „Orędownik“: 
„Za mało jesteśmy obeznani ztutejszemi gospodami czeladni- 
czemi, za mało dotąd zostaliśmy poinformowani o nich z kół 
rzemieślniczych, ażebyśmy w tej sprawie mogli wypowiedzieć 
jakieś pewne zdanie. Pozostawiamy ją więc rozwadze cze­
ladzi i majstrów, których takie sprawy żywiój interesują.
O b nam dotychczas są znane stósunki tutejszych gospód, 
to trudno sobie robić nadzieję, by czeladź przebywająca w 
tutejszych gospodach, lub należąca do rozmaitych Stowarzy­
szeń czeladniczych, miała ochotę do głębszego zastanowie­
nia się nad podobnemi kwestyami. Leży to w stósunkach 
czeladzi samej, które z natury rzeczy tak prędko się nie 
zmieniają. Są jednakowoż po gospodach i Stowarzyszeniach 
czeladniczych po części w zarządach tacy, którzy mają ro­
zumienie podobnych spraw. Nie brak nam także między 
samodzielnymi przemysłowcami ładzi z szerszym poglądem na 
sprawy społeczno, na dzisiejsze prądy socyalne, dość zamo­
żnych, ażeby cząstkę czasu poświęcić dla spraw podobnych. 
Tacy powinniby uważać za swój obywatelski, honorowy obo­
wiązek. zająć się podobnem; kwestyami, jak powyższa, roz­
patrzyć się w nich i w odpowiedni sposób udzielić swych 
wiadomości, swego zdania, szerszym kołom rzemieślniczym, 
ażeby się mogła wyrobić o takich kwestyach społecznych 
jakaś opinia, którój dzisiaj w naszych kołach rzemieślniczych 
nie ma. Powtarzamy ciągle, że w takich sprawach, na oko 
niby nie pozornych, kryje się cząstka tajemnicy naszej przy­
szłej egzystencyi w zaborze pruskim. Musimy się przeć 
naprzód, biedź, jeżeli nie z prądem, gdy to dla nas jest 
szkodliwóm, to przynajmniój obok prądu, żebyśmy mogli 
sprostać naciskowi, jaki na nas idzie, a nie byli na bok 
zepchnięci.“

* Przewodniczącym w następnój sesyi sądów przy­
sięgłych, która się rozpocznie dnia 5 listopada, mianowany 
został dyrektor sądu ziemiańskiego Schellbach.

* W planie sześciu w Poznaniu schodzących się kolei 
nastaną z dniem dzisiejszym drobne zmiany. I tak w po­
ciągach przybywających do Poznania nastąpi zmiana : po­
ciąg ranny kolei marchijskich, przybywający dotychczas 
o godzinie 9, odtąd przychodzić będzie o godzinie 8 
minut 57. — Pociąg ranny z Piły przychodzący dotychczas 
o godzinie 9 minut 3, przybywać będzie o godz. 8 m. 59. 
— Odjeżdżać będą pociąg do Torunia i Bydgoszczy o go­
dzinie 9 min. 5 (dotychczas o godz. 8 m. 51) do Piły 
pociąg ranny o godz. 4 m. 57 (dotychczas o godz. 4 m. 58). 
Zmieniuny ten plan podajemy na właściwóm miejscu.

* Jesienne zebrania kontrolowe odbędą się na placu 
Działowym w następujących dniach : rezerwy piechoty pro- 
wincyonalnój 3 listopada o godzinie 8 z rana A do J, 
po południa o godzinie 2 literę KdoR, 4 listopada 
z rana o godzinie 8 lit. S, po południu lit. T do Z, oraz 
rzemieślnicy ekonomiczni, żołnierze roboczy, pomocnicy ru- 
sznikarscy, wojsko kolejowe, aspiranci na płatniczych woj­
skowych i wojskowi przekazani do dyspozycyi władz kom­
pletowych — dnia 6 listopada gwardya, artylerya 
połowa i piesza oraz pionierzy — dnia 7 listopada 
strzelcy, konnica, tren, pomocnicy chirurgiczni, dozorcy cho­
rych, żołnierze ambulansowi, piekarze wojskowi i mary­
narka — landwera : 9 listopada o godzinie 8 ci wojskowi 
wszystkich gatunków broni, którzy wstąpili do wojska 
w czasie od 1 kwietnia do ostatniego września 1871.

* Król nadał gospodarzowi Audrzejowi Wawrzynia­
kowi i żonie jego Maryannie z Krenipego pod Ostrowem 
z powodu obchodu w dniu 13 b. m. złotego wesela modal 
jubileuszowy.

* Od p. J. Mensza, nauczyciela w Retkowie otrzy­
mujemy list, w którym prostuje wiadomość o uposażeniu 
szkoły w Retkowie. Pensya nauczycielska wynosi gotówką 
480 m., a użytek z 15 morgów roli obliczony został na 
300 marek.

* Ważne dla księgarzy i nakładzców. Cesarski 
urząd pocztowy wydał w ostatniej instancyi uchwałę, która 
z następującego powodu nastąpiła : Jedna z poczt na pro- 
wineyi usunęła od dalszój ekspedycyi przesyłkę druków pod 
opaską, ponieważ oprócz dołączonego rachunku jeszcze do­
łączona była maika pocztowa na przypadek nieprzyjęeia przez 
adresata, ewentualnie przesyłki zwrotnej. Na zaniesione za­
żalenie do naddyrekcyi poczty odpowiedziano, iż niedozwolone 
jest połączanie marki pocztowej w powyżój wyszczególnionym 
przypadku i dla tego usunięcie paczki od dalszój przesyłki 
nie mogło być zganioDÓm. Uskarżający odebrawszy powyż­
szą rezolucją, udał się z nią w dalszym wywodzie skargi 
do głównego urzędu pocztowego, wywodząc, iż dozwolonóm 
jost przesyłanie druków i litografii za zniżoną taksą, jeżeli 
formą swą nio wykraczają przeciwko § 50 przepisów poczto­
wych z dnia 8 marca 1879 (§ 13). Przepis ten dozwala 
nawet przesyłać assygnacye bankowe, kupony i obligacye 
jako druki po zniż mój taksie (jeżeli ktokolwiek odważył się 
takowe bez deklaracyi wysyłać). — Przepisom tym objęte 
są i marki pocztowe i wszelkie czcionkami wytłoczone war­
tości pocztowe jak n. p. karty pocztowe itd. Ponieważ do- 
zwolonem jest dołączanie rachunków do przesyłek z książka­
mi po zniżonój taksie, nawet wtedy, kiedy książki do przej­
rzenia bywają przesyłane, przeto ustałby zupełnie obrot w 
handlu księgarskim, gdyby przesyłającemu nie miało być 
dozwolonóm dołączyć marki pocztowój na przesyłkę zwrotną. 
W tym przypadku zwrot przesyłki byłby niefrankowany, a 
że dla niefrankowanych druków nie ma taksy zniżonój, więc 
ustałyby wszelkie podobne przesyłki, a to znów nie byłoby 
w interesie ani księgarzy, ani nakładzców. W skutek po­
wyższego przedstawienia rzeczy uznał cesarski urząd pocztowy 
za słuszne, iż przy przesyłkech druków dozwolone jest do­
łączanie odpowiednich marek pocztowych na frankowany zwrot 
tychże przesyłek.

* W naradach nad projektem założenia we Lwowie 
akcyjnego towarzystwa fabrykacji machin rólniczego gospo­
darczych, brał w dniu 11 bm. także udział p. N. Urbano­
wski, właściciel fabryki tutejszej, zaproszony przez dyrektora 
banku krajowego p. Wrotnowskiego.

* Niemiec w Paryżu. Właściciel karuselu Opitz, 
Niemiec, wskutek ciągłych niepokojeń, doznawanych od po­
spólstwa, zniewolony został opuścić Paryż i Francyą. Prze-

śladowania te nastąpiły w skutek anonsu kilku dzienników 
tój treści, iź Opitz z Hanoweru, oficer ułanów z roku 1870 
przysłany został do Paryża jako szpieg Bismarcka. W anon­
sach tych powiedziano, że Opitz należał w roku 1870 do 
wielkiój armii amatorów zegarków. Anonsów Opitza przy­
jąć nio chciano.

* Francuz na ruinach heidelberskich. Francuz 
pewien w przytomności niemieckiego towarzystwa w Heidel­
bergu napisał w księdze hotelowej: „Brawo Melac! Gdybyś 
był przewidział brutalne bombardowanie Paryża, St. Cloud itd. 
byłbyś zniszczył nietylko zamek heidelberski, ale i wszystkie 
miasta palatynatu. Dziwnymi są zaiste Niemcy, nad ruinami 
Heidelbergu rozczulają się. a Paryż wzięli głodem i ogniem 
nie odważywszy się wziąść go szturmom.“ — Podpisał się 
jako : „Paryżanin, który spodziewa się powrócić, lecz’jako 
zwycięzca nie jako turysta.“

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 16 października, 
św. Teresy p. Wschód słońca o godzinie 6 minut 
27. Zachód o godzinie 5 minut 3.

Długość dnia 10 godzin 36 minut.
Wypadki historyczne. 1667 Traktat z Tata­

rami. _ 1667 Bitwa z Kozakami podNaraiowem.— 1672 
Bitwa z Turkami pod Kałuszynom. — 1820 Uroczysty
sypania mogiły Kościuszki.

Z pod Kruświcy, 14 października. (Pamiętaj abyś 
dzień święty święcił). Pan Bóg przeznaczył nam 6 dni do 
pracy a siódmy do odpoczynku. Tymczasem ludzie sobie 
inaczój postępują, bo łamią to przykazanie boskie. Dziś 
jest właśnie niedziela; wychodzę z domu do kościoła do 
Kościeszek, aż tu widzę 8 wozów z sąsiedniego folwarku z 
Racic pod Kruświcą od pana Wierzbińskiego, jadących do 
boru po drzewo na opał. I tak w czasie nabożeństwa, które 
się odbyło u nas jak i w innych kościołach z Wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu, musieli ci biedni ludzie kłaść 
drzewo na wozy, bo gdym powracał z kościoła do domu, 
widziałem tych fornali powracających z drzewem. Czy tak 
postępować należy ?

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Na dochód poznańskiego Towarzystwa Pomocy 
Naukowej dla dziewcząt wydała redakeya „Dwutygo­
dnika dla kobiet“ wiersz pod tyt. „Polkom w cześć!“ 
Cena 25 fen., z przesyłką franko 30 fen. Nabyć można w re­
dakcyi pisma naszego. ...

Wiersz wyżói wzmiankowany odznacza się temi samemi 
przymiotami, co dawniejsze, znane czytelnikom naszym poetyczne 
utwory p. hr. E n g e s t r o m a.

Cel rozprzedaży jest piękny i szlachetny, tendeneya 
wiersza patryotyczna; „przez Polki odrodzi się spo­
łeczeństwo nasze“ — oto główna idea poematu.

Spodziewamy się też. że z rozprzedaży tego wiersza wpły­
nie znaczna kwota do kasy Towarzystwa.

* Ziemianina wyszedł numer 41 i zawiera : O rozmai­
tych gatunkach paszy skoncentrowanej. Stósunki gospodar­
cze w W. Księstwie Poznańskiem w r. 1882. (Ciąg dalszy.) — 
Echa rolnicze z Królestwa i Rosyi. IV. — Korespondeneya rol­
nicza : Uwagi z podróży po Krotoszyńskióm, Krobskiem i Srem- 
skiem — Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. — Dział pytań i odpowiedzi. — Zobrania 
Towarzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

Pociągi przybywają:
od dnia 15 października 1883 r.

Z Krzyża do Poznania.
pociąg osobowy klasa 1 — 4 o godz. 4 minut 47 rano,
pociąg mięszany klasa 2-4 o godz. 8 minut 15 przed połud.
pociąg pospieszny klasa 1-3 o godz. 3 minut 22 po południu
pociąg mięszany klasa 2—4 o godz. 9 minut 56 wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania.
poc. os. (z Leszna) klasa 1—4 o godz. 8 minut 8 rano, 
pociąg pospieszny klasa 1—3 o godz. 10 minut 21 przed połud.
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 5 minut 39 po południu
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 11 minut 24 wieczorem.

Z Frankfurtu n. O.-Gubeny do Poznania.
pociąg mięszany klasa 1—4 o godz. 8 minut 57 przed połud.
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 3 minut 12 po południu
pociąg pospieszny klasa 1—3 o godz. 5 minut 50 wieczorem,
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 11 minut 7 wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania.
poc. m. (z Gniezna) klasa 2—4 o godz. 8 minut 7 rano, 
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 10 minut 15 przed połud.
pociąg mięszany klasa 1—4 o godz. 3 minut 29 po południu
pociąg osobowy klasa 1 — 4 o godz. 10 minut — wieczorem.

Z Kluczborku do Poznania,
poc. m. (z Ostrowa) klasa 2—4 o godz. 9 minut 23 przed połud.
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 2 minut 49 po południu
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 10 minut 4 wieczorem.

Z Piły do Poznania.
pociąg mięszany 
pociąg mięszany 
pociąg mięszany

klasa 2—4 o 
klasa 2 —4 o 
klasa 2—4 o

godz. 8 minut 
godz. 8 minut 
godz. 7 minut

59 przed połud. 
42 po południu 
57 wieczorem.

Pociągi odjeżdżają
Z Poznania do Krzyża.

pociąg mięszany klasa 2—4 o godz. 5 minut 40 rano,
pociąg pospieszny klasa 1—3 o godz. 10 minut 41 przed połud.
pociąg mięszany klasa 2—4 o godz. 6 minut 42 wieczorem,
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 12 minut 30 wieczorem.

Z Poznania do Wrocławia.
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 5 minut 2 rano,
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 10 minut 30 przed połud.
pociąg pospieszny klasa 1—3 o godz. 3 minut 52 po południu
poc. os. (doLeszna) klasa 1—4 o godz. 8 minut — wieczorem.

Z Poznania do Frankfurtu n. O.-Gu.beny.
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 5 minut — rano,
pociąg pospieszny klasa 1—3 o godz. 10 miuut 26 przód połud.
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz 3 minut 57 po południu
pociąg mięszany klasa 1—4 o godz. 6 minut 40 wieczorem.

Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia.
pociąg osobowy 
pociąg mięszany 
pociąg osobowy 
pociąg mięszany

klasa 1—4 o godz. 5 minut 6 rano,
klasa 2—4 o godz. 9 minut »Ł5 przed połud.
klasa 1—4 o godz. 1 minut — w południe,
klasa 1—4 o godz. 6 minut 1 wieczorem.

Z Poznania do Kluczborku.
pociąg osobowy klasa 1—4 o 7 godz. 15 minut rano,
pociąg mięszany klasa 2—4 o 10 ,, 52 „ przed połud.
pociąg mięszany klasa 2—4 o 6 „ 4 „ wieczorem.

(do Ostrowa)
Z Poznania do Piły.

pociąg mięszany klasa 2—4 o 4 godz. 57 minut rano,
pociąg mięszany klasa 2—4 o 10 „ 29 „ przed połud
pociąg mięszany klasa 2—4 o 3 „ 54 „ po południu
H

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 października.

BAZAR. Fanie hr. Platerowa z Królestwa Polskiego i Do- 
brzycka z Włókien, Taczanowski z familią z Szypłowa 
prof. dr. Zielonacki z żoną z Unii, hr. Łącki z Posa­
dowa, Koczorowski z familią z Dębna, Gniazdowski i



Pawłowski z Królestwa Polskiego, Koczorowski z Iza- * 
beli, Czapski z Cerekwicy, Węsierski z familią z Star- 
kówca, hr. Żółtowski z familią z Nekli, Lossów z Bo- 
ruszyna, Jaczyński z Piask.

LDZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Morawski 
z Oporówka, Stiegler z Sobótki, Brzeski z Cieślina, 
Krajewski z ioną z Skoraczewa, dr. Chrzanowski z Kró­
lestwa Polskiego, Zakrzewski z Żabna, ks. Zenkteller 
z OstrOTOga, Heinecke z Berlina, Kurnatowski z Dą­
browy, Badoński z Krześlic, Malczewski z żoną z Swi- 
nar, Łaski z Warszawy, Chrzanowski z familią z Kró­
lestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Thieme z Berlina, 
dr. Biskupski z Chojnicy, Adamczewski z Trzemeszna, 
Dreier z Góry, Konopiński z Krotoszyna, panie Siera- 
dyon z Gorznchowa, Peters z familią z Wrocławia, 
Cunow z Jarocina, Lübeck z familią z Słupcy. Barts 
z Mogilna, Chrzanowska z familią z Królestwa Pol., 
Józefowiczowa z Janówca, Lipowicz z Smogulca.

(Nadesłano.)
Złe skutki.

Kto nie zważa na chorobę organów trawienia i pożywie­
nia. ten zawsze będzio cierpiał na brak krwi, obstrukcyą, hemo­
roidy, na wątrobę lub żółć itp. Pigułki szwajcarskie aptekarza 
R. Brandta są naj epszyin środkiem do szybkiego i trwałego 
usunięcia tych niedomagali. Obszorno prospekta wraz z lekar­
skimi orz, czeniauii jako i prawdziwo aptokarza R. Brandta pi- 
pułki szwajcarskie pudełko po 1 marco do nabycia w Pozna-

n 1 u w Radlanera Czerwonej aptece w Rynku, u aptekarza 
Dr. Wachsmanna, u Dr. Kirschsteina i w aptekach w Kościa­
nie, Ostrowie, Odolanowie, Margoninie, Śremie, Rawiczu, Ple­
szewie, Sierakowie, Książu i Szubinie. (2088)

Sprawozdanie targowe
wodług zestawień król, dyrokcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 15 października 1883.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań dnia 15 października 1888.
Zyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena wypowie­

dziana 145,50, październik 145,50, paździemik-listopad 145,— , 
listopad-grudzieó 144,50, kwiocień-maj 1884 148,— mrk

Okowita (z beczką) pr. 100 = 10,000% Trallos. Wy­
powiedziano —,— litrów, cer.a wypowiedziana 49.90 marek, 
październik 49,80,—50,10, listopad-grudzieó —,—, styczeń —,— 
luty —, marzec —, kwiecień-maj —, w miejscu bez 
beczki —,— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 15 października 1883.

TOWAR

piękny średni | pośledni

Pszenica stara . . 100 kilogr. 19 20 17190 17 — —A
„ nowa . . - — — _ — _ — —

Zyto..................... 15 20 14 40 14
Jęczmień .... 14 20 13 -
Owies..................... 14 _ 13 _ _
Groch wrząoy . , — — _ _ _ _
Groch na parzę — — _ _ _
Kartofle .... _ _ __
Łubin żółty ... — _ _ __

„ niebieski . . — _ _ _
Rzepik zimowy . . — — — __ _
Rzep zimowy . . — — — — — - - —

Listy Zastawne
Towarzystwa Krodytowogo Ziemskiogo Król. Polskiego

wylosowane w dniu 1 2 października 1883 roku.
(Dokończenie.)

Lit. E. rs. 100. 100111 151 529 702 101044 238 528 102137 157 
249 404 794 865 867 869 103001 103 158 184 253 705 798 802 104065 
556 775 811 834 894 105066 168 475 538 583 756 909 106065 316 425 
514 699 107132 107656 108247 256 711 109212 287 389 508 792 815 
845 110331 595 776 778 976 111037 76 86 243 368 392 472 803 112055 
358 677 7i 3 715 731 817 907 114351 617 927 115342 565 649 915 
116039 75 330 502 567 577 620 768 818 001 51 100 764 845 906 915 
985 118066 133 150 373 935 967 990 119017 52 114 321 542 802 867 
120261 433 437 552 588 604 620 843 121038 441 848 906 122180 
200 304 682 728 770 807 828 876 946 123052 61 190 303 496 531 
807 124008 414 531 599 638 679 717 894 928 125311 668 708 720 757 
827 841 862 126021 157 282 285 541 552 650 671 784 792 814 963 
975 127065 240 491 598 659 758 812 905 128473 474 515 602 
129119 237 251 325 499 788 130228 475 659 949 131159 163 407 
824 132034 70 181 236 460 491 594 655 710 784 847 133060 89 225 
445 469 599 745 134062 250 278 668 135413 462 663 700 768 847 849
909 136094 146 712 883 886 137023 154 274 366 412 434 435 463 522
663 794 899 987 138009 147 185 307 347 543 139209 263 305 581 891
140125 356 573 597 141084 380 635 818 866 142184 189 473 476 483
503 653 143148 163 319 437 645 730 812 902 144205 306 516 738 924
925 145204 458 468 777 784 827 227 398 484 559 728 147027 68 155 
293 297 531 724 756 943 148006 64 315 717 800 149636 743 885 916
955 983 15v021 137 144 331 496 896 953 990 992 151104 376 534 711
987 152002 192 603 724 850 153038 46 153 215 249 262 496 581 595
669 154116 272 155033 210 246 307 383 397 417 471 491 565 574 716
747 908 952 156128 233 238 531 561 723 828 937 157150 169 253 343
358 495 676 700 867 882 989 158141 198 249 289 396 477 744 772 782 
919 159001 93 150 285 300 546 598 714 997 160003 455 747 161225 
304 353 581 748 162102 157 240 597 821 955 163033 43 55 85 113 187 
215 291 974 164092 467 526 852 165068 427 570 588 775 838 918 934 
166110 258 271 382 454 914 990 167364 518 642 941 168123 250 389 
526 575 169023 165 246 263 570 619 695 728 779 170059 674 687
171088 173 212 357 684 789 916 979 172006 9 63 227 365 469 610 629 
665 770 879 902 939 173068 148 168 291 338 425 455 520 612 730
885 174066 102 121 182 424 697 737 887 914 175022 364 367 462 497
772 801 176129 183 279 378 382 697 176701.

Listy zastawne 5 pręt, soryi 2ćj Lit. A. rs. 3000. 86085 123 125
127 369 768 845 L-t. B. rs. 1000 76041 319 726 737 77187 311 591 696
814. Lit. C. ïs. 500 61047 130 43Î 460 62070 337. Lit. D. rs. 150 16227 
453 589 lit. E. rs. 100 1904 2328 380

Listy zastawne 5 pret. servi 3éj. Lit. A. rs. 3000. 200292 636 649 
964 201036. Lit. B. rs. 1000. 2Ó2138 166 288 383 507 791 985 203110 
141 264 470 647 715 204245. Lit C. rs. 5 0. 206118 528 560 783 874 
964 207164 297 380 434 478 607 699 749 942 943 208425 447 576. Lit- 
Il. rs 150. 210278 306 323 703 815 819 820 848 211010 212630 653 
660 705 917 935 952. Lit. E. rs. 100. 215089 161 196 316 375 469 517 
529 802 999 216084 108 129 153 162 220 241 259 337 623 217447.

1?

183
651

951
609

Książki szkolnec
używane w tutejszych wyższych szkołach raę- 
zkich i na pensyach żeńskich, w trwałych opra­
wach poleca (2044)Księgarnia
A. CYBULSKIEGO

Poznań, Gr. Hotel de France.

Handel
Z Towarów modnych, konfekcyi dam- 

skich, płócien i stołowizny
ł! W. Kukulińskiego i Spółki

poleca na obecną porę wszelkie nowości krajowych 
i zagranicznych wyrobów w wielkim doborze po ta­
nich cenach. (2072)

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

TOWAR
rrzeamiot. dobry średni pośled.

Jl J •fi 4
Pszenica najwyż. u IM kil. 20 1 40 19 50 18 50

najnii. 20 1 - 19 17 50
Zyto najwyż. 15 30 14 50 14 —

najniź. 15 — 14 20 13 80
Jęczmień « najwyż. 14 30 13 SO 13 20

najniż. 14 - 13 50 12 80
Owies najwyż. 15 I — 14 - 13 40

najniż. 14(50 13 70 13 —

w
przecięcia

JL 4
I 19 j 15 

) 14 47 

| 13 60 
} 13 J 93

Słoma > I,r0®Vl
l barłóg

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /

l żebra
Wieprzowina
Skopowina
Cielęcina
Masło
Jaja

za 100 kil.

za 1 kil.

za kopę

Inne artykuły: 
ryż.l naiuii.lw Brw

4 J 50 

7 -

- —
3 50 
1 40 
1 20 
1 40 
1 30
1 |40
2 |20 
3 —

Ji ■i
3 50 4 —

— — —
5 — 6 —

— *— — —
— — — —
— — — —

2 80 3 15
1 20 1 30
1 — 1 10
1 20 1 30
1 — 1 t5
1 20 1 30
2 - 2 10

— 1 * 3 -

innej ziemi.
Z powodu wyjazdu mojego do Galicji, zwijam swój handel, 

również fabr. pap na Gołębiej Ulicy No. 3. i zapraszam łaska­
wych moich wierzycieli o zgłoszenie się po swe należytości; na­
wzajem upraszam najuniźeniój tych panów, z któremi dotąd 
jeszcze stoję w obrachunkach handlowych, o łaskawe uiszczenie się, 
gdyż interesa moje są tego rodzaju, że zwloką naraża mnie na 
nieobliczone straty. (2064)

Lypryan Snowacki.

“___  " ; ~ m
Proszę uważać!

Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zakupna, 
podczas której udało mi się znaczno ilości rozmaitych to­
warów najlopszój dobroci dla mojego (1933) iw;

Bazaru wyprzedaży *
67. Stary Rynek 67.

tanio zakupió, pomiędzy innomi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora-

«mrk- począwszy, dżetowe bransolotki, od 1,50 mk. 
ghj począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże­
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robó­

tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowo 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukion i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy­
ków dia panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio­
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle- 

_ pszym towarze. Bawełniane i wełniane pończochy i gkar- 
J&yS 1'Ptki, rękawiczki glancowane wełniane i jedwabno, weł- 
SiŁa niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jodw. chu- 
9* M stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki biało, 

złote, kolorowe j, jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta- 
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galanto- 
ryjne, białe i wełniane.

♦•03 Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
flrln*5 * numer proszę uważać.

ivzr
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat, zamiejsco­

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.
*—-—- — - -¡re-raw—•>—‘jy.-r.yf-——
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Skład kościelnych materyi
utrzymuje

Ii. Liszkowski
w Poznaniu ulica Wilhelmowska nr. 10

i poleca prócz znacznego doboru różnokolorowych adamaszków, 
aksamitów, materyi jedwabnych na chorągwie, baldachimy, 
firanki i t. d. (2071)

Materye i lamy
złotem i srebrem przerabiane, również pojedyńcze części do orna­
tów i kap jako to

krzyże, słupy, sztaplerze, szmizlite ¡rąbmy i fraeflzle
a mianowicie

gotowe ornaty, kapy, daliuatyki, bursy 
ze stułami, zasłony przed Sanctissinium, 

tuwialnie, birety aksamitne
również

wielki wybór kobiercy kościelnych
po cenach umiarkowanych lecz stałych.

ooooooooooooooooooooooo oooooooooooooooooor o o o
O°J. Zeyland
O° FABRYKA

Oo skład mebli,
O luster, marmurów i robót wy- 

© ściełanych od najprostszych do
Q najwykwintniejszych.

Q Za trwałą i gustowną ro- 
botę z suchego doborowego 
materyału wykonaną wszelkie 

D daję poręczenie.
O Ceny rzetelne, uiniarko- O wane.
O Wyroby własnego wyna- 

© lazku: biurka mechaniczne,

J. Zeyland %
ROBOTY %

budowlane
jako to:

drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy- U 
stawne, urządzenia i roboty © 
kościelne przyjmuję, wykony- © 
wam za pomocą siły parowej £♦ 
jak najspieszniej i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- 
lazku: okna hermetyczne z W 
przyrządem do wentylacyi, Q 
drzwi najnowszej konstrukcyi. Q

QO!p—™«-49 Wielkie Ciarbary 4». —"eti "■ 8tal°-O
O O O 000000000000000000 0° 

po. OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOP

8erlln, 15 października 1883. 
Pszenica potw. 
paźdz.-listopad 178,50
kwiecieó-mai 189.75

Zyto stale
październik-listop. 146.50 
listopad-grudzień 147,75 
kwiecień-mai 153,25
'lej rzep, stale 
październik 66,40
kwiecieó-mai 63,90

Okowita stałej 
w miejscu 51,60
październik 51,70
paźdz.-listopad 50,20
list.-grudzień 49,50
kwiecień-mai 50,70

Telegram giełdowy

Owies
paźdz.-listopad 
Wypow.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

128,—
100

100.000

Kursa końcowe 15 października

Kapitały.
Galie, akc. k. 122,50
Pr. conrol. 4“/, 102,—
Pozn. listy z. 100,70
Pozn. listy rent. 100,90
Austr. banknoty 170,10
Austr. renta złota 84,80
Austr. losy 18601 117,75
Włochy ' 90,60
Rnmuny 103, —
Ros, banknoty 199,50
Ros.-ang. pożyczk. 86,40
Pol. 5% list. zast. 61,90
PoL lik. 1. zast. 54.50
Kredyty 436,50
Kelej państwowa 536,50
Lombardy 256,50
Usposob. uciś’

Szczecin, dnia 15 października 1883

Pszenica słabo 
paźdz.-list. 
listop.-gru dzień 
kwiecień-mai 

Zyto spok. 
paźdz listop. 
list.-grudzień 
kwiocień-mai

Rzepik 
w miojscu

(Kursa końc.)
Olej rzep. potw.
paźdz. 65,50

180,— w miejscu
180.— kwiecieó-mai 64,—
190,— Okowita bez pok.

w miejscu 51,60
143.— paźdz. 51,40
143,50 paźdz.-list. 49.50
150,— kwiecień-mai 50,20

Petroleum
w miejscu 8,30

OBJAWIENIA 
Matki Boskiej w Gietrzwałdzie
dla ludu katolckiogo podług urzędowych dokumentów spisano. Za po- 
zwoloniom najprzow. ks. Biskupa warmińskiego Drugio jioprawno wyda­
nie w polskim języku. Dochód przeznaczony na budowę kościoła w Gietrz­
wałdzie. Cena 50 fen. Porto 1-4 ogz. 10 fon., od 4—8 egz. 20 fon., od 
8 — 18 ogz. 30 fon. pod opaską Aby przyjść w pomoc budowie kościoła — 
prosimy o jak najliczniejsze zapisywanie w kNlęgarnl A. II. Sauin- 
lowNklegu w Gietrzwałdzie (Dittrchswaldo). (2000)

używane we wszystkich gimnazyach, pensyonatach żeńskich, szko­
łach W. Ks. Pozn. Kupione w naszój księgarni odznaczają się 
trwałą, dobrą a tanią opraną. (2046)

M. Leitgdber i Spółka
________________Środkowa aleją vis-à-vis hotelu Myliusa.-J

Dw ie trzecie ludzi cierpi na tasiemca,

a0 tylko najmniejsza część wio o rzeczywistej przyczynie owych ustawi­
anych cierpień; po największej części bywają oni leczeni na bladaczkę, 
na brak krwi, na katary i cierpienia żołądkowe.

Pewnemi oznakami tasiemca są: obserwowane odchodzenie członków 
podobnych do makaronu lub pestek dyniowych.

Inne zaś jeszcze o.naki: bladość twarzy, mdły wzrok, sine naokoło 
ocz, zawszo obłożony język, słabo trawicnio, brak apetytu na przemian 
z w elkim głodem, mdłość, nawet omdlenie przy czczym żołądku, wzno­
szenie się kłębka do gardła, silniejsze upływanie ślin do ust, kwas żo­
łądkowy, paleń e zgagi, często odbijanie się, zawrót, częsty ból głowy, nie­
regularny sto.ee, świerzbienie w kiszce odebodowej i nosie, kolki, wzdy­
mania i faliste poruszanie, słabość człon, ow, ssące i żgająco bóle w ki­
szkach, bicie serca, brak menstruacyi i (łucie w bokach.

Każdogo tasiomca usuwam w jednej godzinie kompletnie boz nie­
bezpieczeństwa. Honorar/um 6 marek.

Piśmienne zapytania proszę przesyłać pod moim adresem wprost 
do Poznania. (1846)

Prospekta darmo i opłacone.
W. driinberg, pomocnik leczniczy.

Poznan, Mała Rycerska ulica nr. 16.

Szanowny Panie Griinberg! Zasyłam scrdocznc podziękowanie za 
dobry skutek i wyprowadzenie tasiemca, który moją żonę długie lata mę­
czył. Nadesłane lekarstwo było tak skuteczne, że po zażyciu takowego 
w siedmiu minutach bez wszelkich boleści tasiemiec z głową odszedł, 
a żona co dzioń czujo się po tom silniejszą.

Przepraszam, żem tak długo godne podziękowanio odwłoczył a tylko 
z powodu tego, że nie piszę po niemiecku.

Serdeczne podziękowanie, piszę się 
Tomasz Sobczak, mistrz krawiecki.

Ja niżej podpisana składam WPanu Grunhergowi mojo najszczersze 
podziękowanie, bo moja córka przez dłuższy cz>s cierpiała na tasiemca 
i wszelkie lekarstwa okazały się bezskuteczne Polecono mi lekarstwo 
p. Griinberga, które mojej córce od razu i bez bólu pomogło. Dla tego 
polecam owe lekarstwo każdemu na powyższą chorobę.
______Czerni,in.__________________________ _________Jaworska.

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI
L.

poleca
zegary, zegarki 
i łańcuszki wszel­
kiego rodzaju w najle­
pszych gatunkach za kil- 
koletniein poręczeniem. 
Do wyboru wyśela sor­
tymenty zegarków każ­
dego czasu. Przyjmuje 
zamówienia na (2006)

zegarki
Sobieskiego.

W yprzedaż
młodych byczków

------- czystój rasy Szwyc w zarodowej oborze
w Czernoiićjwsi po zniżonych cenach. (2070)

Zgłoszenia przyjmuje Adininistracya Czerwonki wsi p. 
Krzywiń. Stacya kolei żelaznej Kościan albo Leszno.

Drogerya
’ i iwa

Poznań,
św. Marcin nr. 62

poleca:
Oliwę do machin parowych, 
Łój preparowany do machin, 
Smarowidło na osie, szory, 

obuwie i ua kopyta końskie
Tran, szwedzki „Borgou“, 
Lakier na powozy i szory, 
Pokost,
Terpetynę,
Sól kuchenną, bydlęcą, glau- 

berską,
Kwas siarczany,
Fluid restytucyjny dla koui, 
Proszek na zołzy, 
oraz wszo kio inno artykuły w za­
kres gospodarstwa wchodzące.

Herbatą chińską
sprzętu 188(5 r.

uzupełniłom wybornemi gatunkami.
Poznań. J. N. Piotrowski.

Dominium Lwówek
(Neustadt b/P.) ma już teraz 
ki kaset centnarów bardzo plen­
nych, wytrwałych i na eksport 
zdatnych [2040]

kartofli
tak zwanych Redsking Flour- 
balt na sprzedaż. Cena 3 m. 
za centnar na miejscu.

Zarząd.

¡Uczniowie
szkół tutejszj’ch znajdą stół 
i stancyą pod dobrą opieką 
w sąsiedztwie trzech gimnazyów. 
Na żądanie pomoc w naukach. 
Bliższa wiadomość w Ekspedy­
cji ..Kurycra Poznańskiego?

OSOBA
w średnim wieku poszukuje miejsca 
od każdego czasu do dzieci za niańkę, 
lub do zastąpienia pani w gospo­
darstw io domowćm, albo też za go­
spodynią na folwark lub na probo­
stwo. Łaskawo zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać pod adresem W. W. 
157 do Ekspedycyi Kuryera Po­
znańskiego. (1864)

Do mojej destylacyi, handlu 
korzeni, win i cygar poszu­
kuje (2054)

Max Heimami.
Września.

Dwanaście tale wic
blizkich ocielenia, rasy olden- 
burgsko-liolenderskiej są natych­
miast do nabycia. (2069)
Dom. Gołanicep. Lesznem.

Trzoda pełnej krwi mc 
nosów w Parsku pod ! 
rem Bojanowem w W. 
Poznańskiem, która na e 
dzynarodowej wystawie zt 
rząt w Hamburgu otrzync 
pierwszą i drugą nagr 
rozpoczyna sprzedaż tryl 
dnia 15 października rb.

Baron von Gersdoi
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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